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Lwów d. 18. maja.
(Dalszy prask. — Ratowanie wystawy po- I 

wszechnej. —  Sąd boży.)

Prask giełdowy zajmuje przedewszyst- 
kiem umysły tak tych, których to boli, jak 
i zwyczajnych widzów. Nam da się uczuć 
ten prask niezadługo, masa szarańczy bo
wiem, która ciągnęła do Wiednia z kraju, 
aby zarobionym na arędach, na Zarwanicy 
i t. d. groszem, łatwo nabytym owocami 
pracy kraju, dobijać się kroci, ba milionów, 
powozów i szlachectwa — oczywiście bez 
pracy, — zapowiada swój powrót do Galicji. 
Mamy tylko nadzieję—i oby się ziściła!—że 
szarańcza ta ochłonie i zostanie jeszcze we 
Wiedniu, aby ze stryszków na krańcach 
stolicy okpiszostwa, do których przeniosła 
się z anfilad salonowych na Ringach śród
mieścia, dobijać się powrotu do owych sa
lonów.

Dzień 15. maja, w którym przypadała 
ogromna wyplata wekslów kupieckich, minął 
dla państwa o tyle pocieszająco, że we Wie
dniu wszjstkie weksle kupieckie zostały po
kryte, a przynajmniej żadna firma nie ogło
siła się niepłatną. A zatem handel i prze
mysł nie są zagrożone klęską, t j. zawie
szenie statutu bankowego jest niepotrzebne 
i powinno być cofniętem. Zawieszenie zdoła 
może rząd usprawiedliwić wobec centralisty
cznej Rady państwa i wobec opinii, ale skoro 
fakt niezachwiania stanu kupieckiego i prze
mysłowego, t. j. ludzi pracy i uczciwego zy
sku. jest namacalnie skonstatowany, nie 
zdołałby rząd wobec nikogo usprawiedliwić 
dalszego zawieszenia. Niech giełda, t. j. masa 
jej szachrajska, ginie — niechaj się powie
trze oczyści. Państwo już i tak samem 
choćby jednogodzinnem zawieszeniem prawi
dłowej czynności banku narodowego zostało 
ukarane za grzechy okpiszostwa griinderow- 
skiego. Najlepiej dowodzi tego artykuł Tre~ 
sora, który jest półurzędowym organem 
banku nar., a który pod d. 14. tak pisze: 
„Jesteśmy przekonani, że zawieszenie statutu 
bankowego rozciągnie na całe państwo, na 
35 milionów ludności jego, klęskę, która 
tylko ochotników szulerki giełdowej trafiła. 
Podrożeniem waluty, podskoczeniem cen 
wszystkiego, nawidzoną zostanie nieskończe
nie przeważna część ludności, która chociaż 
nie posiada w swem gronie wysoko-arysto- 
kratycznych szulerów giełdowych, jest, prze
cie ważnym czynnikiem państwa i może się 
upomnieć, aby o jej także interesa dbano, 
Ministerjum, które na swoje barki bierae 
odpowiedzialność za pogwałcenie statutu ban
kowego, nie może wątpić, iż krok ten bę
dzie musiało dobremi powodami i dowodami 
popierać wobec nowo wybranego parła 
mentu.“

Widok giełdy wiedeńskiej z d. 15. b. 
m. tak opisuje' Tagespresse: .Godzina 11. 
rano. Dzień straszny, jakiego jeszcze nie

Kronika Lwowska.
(Zycie na żart. — Ze sceny. — List autonty- 
czny. — Wybory. —  Powue propozycje. —

Dalej do polonizowania!)

„Smutno mi Boże!“ wołam za wielkim 
naszym poetą, a wołam z głębi piersi.

Tak niewesoło na tym świecie! Liście 
chociaż już zielone, tulą się nawzajem do 
łona, drżąc ze zimna, zamiast zefirka dmie 
nam silny boreasz, gaje i lasy milczą, gdyż 
żaden w nich śpiewak skrzydlaty dotąd nie 
zanucił; chłodno nam, zimno nam...

A może chcesz bratku u ludzi poszukać 
ciepła, w ich sercach znaleźć kominek, przy 
którym rozgrzał byś skrzepłe twe uczucie? 
Na próżno! Dziś ludzie nie chcą wiedzieć 
nic o sercu, nie pytają o nie, znać go nie 
chcą.

Serce bowiem jest czemś, tco się cał
kiem nie rentuje. Nie daje ono żadnych pro
centów, żadnych kuponów, nie przedstawia 
najmniejszych nawet realnych korzyści.

W ten sam sposób wytłómaczono sobie 
także zbędność sumienia. A poco sumienia 
ludziom? poco? Wszak ono tak samo jak 
serce istnieje tylko w idealnych jakichś ma 
rżeniach a realnych nie przedstawia korzy
ści. Więc precz ze sercem, ze sumieniem 
precz! — inne zacząć trzeba życie, inaczej 
żyć! I oto pewne kółko ludzi —- dajemy im 
jeszcze ten epitet ze względu, iż się takimi 
urodzili — prowadzi istotnie takie ż y c ie  
na  ż a r t .

Bodaj czy niema jakiej komedji lub po
wieści jakiej pod tym tytułem. Mniejsza z 
tern! Nie o to nam chodzi...

Ż y c ie  na ż a r t  — to straszne życie, 
s utne życie. Przebiega dzień po dniu, mie
siąc po miesiącu i rok po roku, a tyś za
wsze uśmiechnięty, zawsze wesół, zawsze do
wcipny, zawsze cynik. Łzy w twojem oku 
nikt nie zobaczy, nigdy, bo łzy, zdaniem 
twojem, kobietom tylko przystoją. Jeżeli pro
wadzisz politykę, to na żart, jeżeli mówisz o 
najświętszej rzeczy, to na żart, jeżeli ra
dzisz nad przyszłością drogiej, najdroższej 
sprawy, to na żart. Wiecznie uśmiech złośli
wy, wiecznie dowcip cyniczny. Nic nie sta
wiasz a wszystko obalasz, nietylko brniesz sam, 
ale pociągasz całe tłumy za sobą. O ! śmiech, 
cynizm i prywata, towabiki, na które łatwo

było. Nie starczy słów na opisanie tego o- 
kropieństwa. Wszystko wyległo na Schotten- 
ring, ale do giełdy, do której kart wstępu 
nie sprzedawano, uikt nie wszedł; tylko w 
sali aranźerskiej wypytywano się o nazwi
ska padłych. — Dotychczas komisarz gieł
dowy odczytał około 80 nazwisk „nieprzyby- 
łych“ — już nawet odstąpiono od zwyczaju 
dzwonienia w tym razie. Z niemą apatją, z 
niemą rozpaczą słuchano spisu tego. — Godz. 
12. Wkrót<e potem przybył komitet wybra
ny wczoraj przez kulisę, który z reprezen
tantami zakładów kredytowego, ziemskiego, 
dolno-austr. eskontowego i anglo-austrjackie- 
go rokował o przyjęcie kursu kompenzacyj- 
nego. Ale banki te odmówiły piośbie. Na tę 
wiadomość komitetową spis upadłych pod
skoczył do stu, bo wiciu czekało na pozwo
lenie kursu kompenzacyjuego, i w razie po
zwolenia mogliby byli uiścić się i stać się 
bodaj za kilka dni płatnymi. Z otwarciem 
wielkiej sali giełdowej (w południe) popłoch 
jeszcze się stał straszniejszy, o ile to być 
mogło. Ogłoszono upadek Bórsen- und Cre- 
ditbanku, i słychać było o zachwianiu po
krewnego mu Wiener-Comraissionsbauku. Na 
to jak piorun wpadła wiadomość o zastrze
leniu się młodego Boschana (nie naczelnika 
firmy, co tu prostujemy), ferwaltungsrata 
franko węgierskiego banku i ogóln. austr. 
Towarzystwa budowniczego, a to w skutek 
stosunków z firmą Reitzesów.

„Popołudniu. Pole zasłane trupami, ale 
bitwa, czyli raczej rzeź nie skończona. Mylą 
się ci, co widząc krwawy członek odcięty, 
sądzą, że już po amputacji. Dziś mamy kur- 
sa likwidacyjne, jutro ma nastąpić aranżo
wanie, ale czego? Bóg wie. Od tygodnia 
upadło 150 firm, do tego dwa banki, które 
razem posiadały przeszło 21 mil. złr. wpła
conego kapitału, a dotrzymać pola nie mo
gły. Dodajmy do tego upadek firmy Reitze
sów, ludzi bez firmy i takzwane ciche trupy, 
tj. spekulantów, którzy prywatnie się uło
żyli,-ale masę papierów pływających po sobie 
zostawili. Co z tem zrobić?"

Wszystkie zresztą pisma w tem się. zga
dzają, że byłby ratunek dla giełdy, gdyby 
wielkie a ugruntowane zakłady i firmy, któ
re śmietankę zebrały, pomódz zechciały, jak 
sobie w Peszcie pomoż no. St. Premdbl. pi
sze z żalem: „Wczoraj (dnia 15.) żywo po
szukiwano tb (we Wiedniu) papierów węgier
skich. Nadeszła wczoraj z Pesztu wiadomość, 
że wszystkie peszteńskie zakłady bankowe 
zgodziły się, złożyć znaczny fundusz w tro- 
tówce na zakupywanie dobrych efektów, któ
re po zbyt niskich kursach na targowicę rzu
cono. Już sama wiadomość, że istnieje takie 
konsorcjum, na zasadzie pomocy własnej o- 
parte, wystarczyła do zatrzymania sztucznie 
forsowanej wyprzedaży. I tu we Wiedniu za
mierzały koła finansowe utworzyć taki fun
dusz, ale od zamiaru do czynu była daleka 
droga, dzięki straszliwemu brakowi poczucia 
dobra wspólnego, jaki się niestety przy tem 
okazał. A więc dano spokój, puszczono rze-

złapać tłum niebaczny. Nie rachujesz się z 
sobą ani z drugim, wszystko dzielisz a nic 
nie mnożysz...

Pójdźcie moi czytelnicy w podwoje Te
midy, i przypatrzcie się tym, co życie na 
żart prowadzą. Nie pytam, czy człowiek, 
który dziś ich ofiarą, winien czy nie winien, 
czy zasługuje na karę moralną czy nie, ale 
popatrzcie na tych, którzy mu winy dowo
dzą, przyjrzyjcie się tym, którzy... życie na 
żart prowadzą.

Z jakimże spokojnym uśmiechem wy
puszczają zjadliwie słówko po słówku, jak 
kłują i ranią swoją ofiarę, jak ich nic nie 
obchodzi przyszłość tego człowieka, chociaż
by winien, ale nie. zasługuje na to, aby się 
tak nad nim pastwiono.

Pominąwszy Dzień. Pol. i jego właści
cieli i redaktorów, o których wszyscy wie
dzą, że od początku swego istnienia do dziś 
prowadzą ustawicznie życie na żart, widzimy 
tylu innych ludzi, których ani przy sztanda
rze polityki, ani przy kratkach sądowych nie 
chcielibyśmy widzieć.

Cóż doktorom naszym z polityki, cóż im 
się trzymać organu, który życie na żart pro
wadzi, pocóż im dać się dobrowolnie w prze
paść pociągać?

• Na polu sztuki myśmy równi z całym 
1 światem, mamy Matejków, a z czasem, wie 
1 rżymy silnie, znajdą się jeszcze tacy, którzy 
! go przewyższą, mamy swoi‘‘h rzeźbiarzy i 
I aktorów, któryehby obcy pod nieba wynosili 
i Sztuka nasza potężna. Przemysł nasz się 
J" dźwiga, i oświata kiełkuje, i wkrótce będzie- 
i my się mogli mierzyć na wszystkich polach 
I z najśmielszymi zapaśnikami.

A nasza medycyna? — zapytacie.
Gdzie my, gdzie świat? Milczenie.
Wiodąc życie na żart, politykując na 

żart, zostaną nasi eskulapowie za wszystkimi. 
Muszą się dać wyprzedzić.

A dlaczego? Bo żaden Braun nie ukła
dał senzacyjnej powieści p. t. Gitla Salaman
der, bo żaden Arlt nie wiązał się z żartem, 
a prawdę omijał, żaden Bamberger nie bawił 
się w ,kostyka, żaden Bilroth nie wytaczał 
pozwów przed kratki sądowe, a Hyrtle i 
Oppolzery nie mieli czasu włóczyć się za 
ludźmi, którzy tylko fałszem, cynizmem i 
brudami źyją.

A więc nie wydziału lekarskiego dla 
uczniów, ale wydziału dla pouczenia dokto
rów o ich stanowisku, o ich obowiązkach, 
o ich powołaniu, takiego wydziału nam po-

t czy jak są; i tak podobno najlepiej jest w 
tym stanie rzeczy.11

Zresztą giełda nie jest już do uratowa
ni-!, ■— głównym dziennikom centralistycz
nym chodzi tylko już o r a t o w a n i e  wy
staw y, i cudowne piszą artykuły, aby swo
ich i cudzoziemców zwabić na nią. Czy tu 
przynajmniej możliwy jest warunek?... Oba- 
czymy; ale dziś wątpimy. Wielu wystawców 
nie chce rozpakować skrzyń już sprowadzo
nych; mało kto przyjeżdża, mimo spadku 
cen mieszkań i żywności.

S ąd  bo ży  okropnie a prędko spadł 
na tych, co potargali mir ludów Austrji i 
pogwałcili prawa krajów. A nadto sąd teu 
oni sami na sobie sprawili. Za pomocą gieł
dy chabruś doprowadził do zwycięztwa w 
Czechach i do umożliwienia reformy wybor
czej, do zwalenia wszelkich prób ugodowych. 
I oto giełda runęła w chwili, kiedy rząd 
proklamował a nawet monarsze włożył w 
usta „spotęgowanie się dobrobytu powsze- 
chnego.11 A runęła, dzięki najdzielniejszym 
podporom centralistów.

Dla wystawy powszechnej, aby centrali- 
ści nie bruździli i nie przeszkodzili jej przyj
ściu do skutku, zgwałcono podwalinę kon
stytucji, tj. sejmowe prawo obsyłania Rady 
państ., przygotowano rozkawałkowanie krajów 
na departament*. A oto wystawa robi fiasko, 
dzięki zorganizowanemu z góry, okopne- 
mu łakomstwu "Wiedeńczyków, matecznika 
centralistów.

I tym samym skutkiem grozi reforma 
wyborcza!

Korespondencje „Gaz, Nar.“
Warszawa d. 11. maja.

(t) Wspominałem w ostatnim liście o 
poborze w Warszawie. Ci, którzy się wyku
pili od wojska, zapłacili rządowi 150.801) ru
bli. Teraz również z urzędowych wiadomości 
wiecie już zapewne, że gubernia warszaw
ska oprócz 2 000 rekruta, nie licząc w to 
Warszawy, zapłaciła za wykup 160.000 rub., 
co razem stanowi 310.800 rubli z jedej gu- 
bernii. Spora to podatkowa sumka na tak 
mały i biedny kraik. Co do ogłoszeń urzę
dowych, jakoby na miejsce wykupujących 
się, nie brano następnych numerów do woj
ska. to jest najbezęzelniejszem kłamstwem. 
Podana cyfra rekrutÓW przez wyższą 
musi być zapełnioną, a owe niedobory z 
Królestwa, jak np. z przeszłego roku około 
tysiąc ludzi, są sfałszowanym rachunkiem i 
egzystuje jedynie w wyobraźni moskiewskich 
czynowników, którzy podają nam cyfry, ja
kie się okazują dla nich dogodniejszerai. 
Sprawdzać sprawozdania urzędowe o pobo
rach, podlega tym samym truduośeiom, a 
właściwiej powiedziawszy, jest niemoźliwem 
tak samo jak sprawdzenie moskiewskiego 
budżetu lub długu państwowego.

trzeba. Toż nie dziwna, że się. oczy prawych 
ludzi od nich wielu z odwracają, że dłoń Ich 
szuka tych tylko, którzy swoją dłonią spraw 
takich nie dotykają, nie prowadzą życia na żart 
i nie wiążą się z życia tego propagatorami.

Przykro nam patrzeć na to, iż tak wiel
ka część naszych lekarzy kwalifikuje się na 
fejletonistów Dziennika Polskiego, żyje ży
ciem na żart, pełuem cynizmu, namiętności, 
zawiści i... •

„Smutno nam B oże!“

* *
Ze sceny.
Zjawił się przecież długo oczekiwany 

autor, który nie jest hrabią a nadto napisał 
sztukę, w której o nich nie nie ma.

To cud!
Autorem tej sztuki jest Adam Asnyk, 

autor poezyj, które pisał El...y.
Mój kolega, specjalne mający piórko 

do spraw teatralnych, powiedział nam j uż 
obszerniej o Cola Rienzim...

Wykazał on błędy i zalety dramatu, 
który bądźcobądź, zajmie w rzędzie naszych 
dramatów pierwszorzędne stanowisko. Od 
czasów znakomitej Małeckiego tragedji, nikt 
na tem polu szczęśliwego nie zrobił kroku. 
Rwało się wprawdzie do pióra wielu, na 
prawo i na lewo padały trupy, lała się krew, 
i pękały serca; nic były to jednak ani dra- 
mata ani trajedje, którym wszystko można 
było darować, prócz sprzeczności z historją 
Młode siły z dziwną namiętnością i szybko
ścią tworzyły draraata, przedstawiano je, 
mówiono o nich wiele za i przeciw, jedni 
potępiali je, drudzy pozwalali się ratować i 
wyciągać z upadku niedołężnym dłoniom 
(vidc krytykę Wł. Ordona o Bohdanie 
Chmielnickim Wojciecha Dzieduszyckiego) — 
dramatu, tragedji jak nie ma tak nie ma.

We Włoszech, kraju, gdzie cytrynowe 
gaje szumią, a pomarańczy blask nęci oko 
by gwiazd światło, zatopiony w rzymskich 
dziejach i sparty o odłam starego obeliska, 
napisał El...y swój dramat.

Powiecie może, iż dziecię to, pod lazu- 
rowem urodzone niebem, nie ma tyle 
żywości, ognia i żaru tyle, jak się spodzie
wać należało. To prawda!

Włoskie powietrze spokojem owiało 
pierś Słowianina, toż gdy pisał rzecz oną, 
spokój był w nim, i rzadki spokój jest w 
jego dziele.

A jednak dramat to wyższej wartości.

n

Robiłem w poprzednich listach wzmian
kę o nowych prześladowaniach religijnych i 
językowych, głównie w gubernii Mińskiej, 
również o wprowadzeniu tam rytuału mo
skiewskiego do naszych kościołów. Sprawcą 
tylu klęsk kościoła i narodowości naszej, 
jest renegat prałat Żyliński, o czem wam 
już donosiłem. Człowiek ten, jeżeli go mo
żna nazwać człowiekiem, doszedł do najbru
dniejszego upodlenia. Otoczony kochankami 
i czynownikami moskiewskimi, z którymi 
wyprawia bezwstydne orgie, jest gorszącym 
przykładem dla młodego duchowieństwa i 
parafian, a razem zakałą dla tych, którzy 
jego i podobnych jemu nikczemników uży
wają jako narzędzie do moskwicenia pol
skich prowincyj i nawracania Polaków na 
szyzmę. Podły ten renegat, chciwy bogactw, 
w ciągu kilku lat zarządu kościołem na Li
twie, zebrał znaczne fundusze i został wła
ścicielem kilku domów w Wilnie, zbudował 
też wspaniały pałac, którym mógłby się po
szczycić nie jeden bogaty i znakomity ksią
żę kościoła. Bezczelny złodziej nie ukrywa 
się ze swojemi kradzieżami, bo popełnia je 
jawnie. Bogato uposażona kaplica Najświęt
szej Panny Marji Ostrobramskiej w Wilnie 
stała się łupem tego nienasyconego rabusia. 
Co tylko było w niej szlachotnego metalu, 
kosztownych kamieni i drogich materji, prze
szło na własność zmoskwiconego popa i słu
ży do ubrania i podniesienia wdzięków bez
wstydnych jego metres.

Niedawno poczciwy jakiś prawosławny 
czyhownik, bardzo przytem pobożny, ofiaro- 
wal kosztowny dywan do kaplicy Najświęt
szej Panny Marji Ostrobramskiej. Gustowny 
i drogocenny dywan wpadł w oko nikczem
nemu popu i teraz zdobi budoar jednej z 
jego kochanek.

W skutek rozpustnego życia, jawnych 
kradzieży, popełnianych gwałtów i prześla
dowań, posypało się mnóstwo skarg do Pe
tersburga, ponieważ pan naczolnik kraju Po- 
tapów przez szpary patrzył na rozpasane 
życie niegodziwca i żadnej odpowiedzi na 
skargi nie dawał. Nagle zawezwano Żyliń
skiego do Petersburga, gdzie stawić się mu- 
siał przed hrabią Sznwałowem, który przy- 
jąwszy go jak ostatniego kryminalistę, wyli
czył mu wszystkie jego niecne postępki, i 
zapytał, jaki z tego rezultat dla dobra kra
ju, co zrobił dla Moskwy i czy wprowadził 
język moskiewski do obrządków kościoła ka
tolickiego. Nie szczędząc, przy tem obelży-
groził głównemu przedst”awTćielow^r8liy|i s!$- 
zmatyckiej, że jeżeli w ciągu bieżącego ro
ku nie będzie wprowadzony rytuał moskiew
ski do kościoła katolickiego na Litwie, to 
zeszłe go na wygnanie w taki kąt Syberji, że 
ani świat o nim, ani on o świecie do śmier
ci wiedzieć nie będzie. Przerażony łotr wró
cił do Wilna, zamknął się w mieszkaniu, z 
nikim się nie widywał i po upływie kilku
nastu dni urządził rozbójniczą wyprawę na 
gubernię Mińską.

Przedstawieniu przypatrywał się El...y z lo
ży parterowej. Szanowne czytelniczki, które 
go nie znają, mogą się dowiedzieć, że El...y 
jest wysokim o bladej twarzy i długiej bro
dzie młodzieńcem, że się kłania niezgrabnie, 
a rękawiczki ma zwykle zmięte i bez guzicz
ków. Publiczność wołała El...yego, ukłonił 
się. z loży Adam Asnyk.

• ♦*
Nie mogłem żadną miarą wynaleźć spo

sobu, w jakiby przejść można od p. Asnyka 
do giełdy, jej stanu i jej ofiar. El...y pewnie 
na giełdzie nigdy nie grał, zna ją tylko z 
gazet, i wie że się do żadnej lirycznej strofy 
nie nadaje. Giełda to strasznie przerażajaca 
proza. Jesteśmy w posiadaniu listu, który 
pewien zacny lwowski ex-bi)rsianer, dawny 
gość z Wałów, przed dwoma tygodniami 
właściciel sumy 100 000 złr., dziś prawie 
żebrak, pisze do swego ojca, także spekulu
jącego na lwowskiej giełdzie, rozciągającej 
się, jak wiadomo, od szynku Wolfa Blau- 
steina umieszczonego w cacku architektury, 
w gmachu banku hipotecznego, i o figury 
św. Michała nieskrzydlatego i dalej w głąb 
Wałów. List ten doskonale charakteryzuje 
wiedeńskie stosunki. Spokulnjący syn jeszcze 
przed „krachem" prosi! ojczulka, aby go w 
Wiedniu odwiedził, gdzie zuajdzie królew
skie przyjęcie i umieszczenie w przepysznie 
urządzonych apartamentach. Dziś odwołuje 
zaproszenie, tłómacząc się nędzą i prawdzi
wie ewangielicznem ubóstwem.

Oto ustępy z listu pisanego 9. m aja:
„------ Ach meiu Tatę; ich bin ganz me-

schude, ich hah Alles verloren... Einen trost- 
losercn Tag ais den heutigen, hat die Bórse 
und Welt noch nie im Leben gesehen. Es 
war cin Achgeschrei und Wehklagen und 
Jojkies auf dem Schottenringe, dass die Fen- 
sterscheiben der Ringstrassen-Palliiste davou 
klirrten und die vorilbergehende Tramway 
stifie steit urn zu kicken was es fiir Un- 
glfick gebe. Was habeu jetzt die Leute auf 
der Bórs’ — gar nicht. Unsere Fiuanzbarone 
haben zerrissene Ilemdkragen und ilchzen 
und jammern. Der Byk, ksnnst du ihn Va- 
ter aus Wały, hat zweihundert tausend ver- 
loren und schrie, paskudnik, „Jesus Maria!“ 
Alles weint kier, nur der liichelt, „der a la 
Baisse" spekulirt hat...“

Nie na tem koniec. Wiedeńscy giełdziści 
co raz bardziej zaludniają Dunaj, i uciekają 
się do samobójstwa. Lwowscy tylko milczą. 
Są źli prorocy, którzy przepowiadają jeszcze

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W« LWOWIE: lilóre administracji „Gaaaty Na- 

rodowej* praw altcy Hoblcskicfo pod llesba 11. (da> 
wulcj ulica Nowa liczba K )l). A fem cjit « l« i« u u l  
k ó w  P la t k o w s k l f c o  nr. 9  plac katedralny. W 
KRAKOWIE: Kai^raruia Jótafa Caooba w rynku. WPA- 
HYZU: na cała Frąupjo i Anrlje jedynie n. putkowuik 
Eacckowaki, rue Jaeob 13. W WIEDNIU : p, Haaaeu 
aleiu et Vocler, nr. IV WabUfiackirastfe i A. Oppelłk. 
Wollteile, 2V, W FRANKFURCIE: nad Menom lH » a  
burju: p. Haaaenetein et Yogler.

OGŁOSZENIA prarjmujp it^ ta  optatf V ceutew 
od miejsca objętości jednego w iern a  drobnym dru 
lUem, opróca opłaty et^plowej 30 et. ta katdorauewe 
am ieeteteaie.

Liaty reklamacyjne nieopieesętowane nie n ie- 
frankowania.

Maaaakrypta drobne aie a w rac aj a alę lec i * j » i ,  
ta nieacaoue.

Pisałem już szczegółowo w poprzednich 
listach, jak Żyliński z kozakami nawraca 
chłopów na prawosławie. Teraz dodaję tyl
ko, że ten ciemięzca duchowieństwa naszego 
w czasie objazdu misyjnego po gubernii Miń
skiej, gdzie nie szczędził nahajck i kijów, 
wysłał dziewięciu księży do Wilna za opór, 
jaki stawili zaprowadzeniu rytuału moskiew
skiego. Zacnych tych duchownych osadzono 
w klasztorzo na rekolekcji, gdzie są nędznie 
żywieni, jak prości kryminaliści, i nie wolno 
im mszy świętej odprawiać. Przywieziono ró
wnież z Mińska przy końcu wielkiego postu 
28 księży do Grodna, dla tej samej przy
czyny, że nie chcieli nabożeństwa w języku 
moskiewskim odprawiać, i również są w kla
sztorze na rekolekcjach, pod najsurowszym 
dozorem policyjnym.

W niczeru nie ustępuje przyjacielowi 
swojemu Żylińskiemu prałat katedry, Nie- 
meksza, proboszcz kościoła św. Jaua, tak 
pod względem ducha moskiewskiego, upo
dlenia jak 1 demoralizacji — w tem chyba 
się od poprzednika różni, że jest umysłowo 
wykształcony, znakomity lingwista i teolog 
jakich mało — również jednak zasługujący 
na pogardę narodową.

Kulesza, kanonik tytularny, proboszcz 
kościoła św. Rafała w Wilnie, zastąpił miej
sce zamordowanego Tupalskiego w tej pie
kielnej trójcy. Bez obawy, żeby nie spotkał go 
los Tupalskiego, bo otrzymuje bezimienne 
groźne listy, już dawno odprawiał by mszę 
świętą w języku moskiewskim. Owe liaty bez
imienne tak przeraziły ilikczemnika, iż jest 
tego przekonania, że za pierwszym wymó
wionym wyrazem moskiewskim, zostanie na 
ambonie, lub przy ołtarzu ukamienowanym, 
ponieważ w wyobraźni jego, każdy z obe
cnych w kościele ma przy sobie kamień, lub 
cegiełkę. Łotr ten jednak ma tyle przywią
zania do życia, iż nie chce ginąć dla spra
wy szyzmatyckiej, której się duszą i ciałem 
zaprzedał. Pieniądz, rozpusta i kobiety, mają 
jeszcze wiele uroku dla misjonarza szyzmy. 
Po Btracie ostatniej kochanki, Pauliny N...., 
był zrozpaczony. Kazał się prowadzić za tru
mną, płakał, jęczał, i rwał sobie włosy, bo 
on sam był przyczyną jej śmierci. Nieszczę
śliwa Paulina dla pokrycia wstydu przyjęła 
lekarstwo na spędzenie płodu z porady i z 
ręki Kuloszy, i zmarła... Tacy to zabójcy, 
złodzieje i rozpustnicy stoją na czele kościo
ła katolickiego na Litwie. W rękach ich spo
czywa los całego narodu, moralność ludzi i 
nrzYSzłość kościoła. Moskale cieszą się z te-
w osobach księży, w nadziei, że lud khtoli- 
cki ze wstrętem odwróci się od swoich pa
sterzy, i przejdzie z łatwością na szyzmę. 
Jak dotąd jednak, nadziejo moskiewskie są 
płonne, poczciwy nasz lud energiczny stawia 
opór. Jeżeli i u was we wschodniej Galicji 
misjonarze szyzmatyccy, płatni przez rząd 
moskiewski, podobni są do naszych szubieni- 
czuików, to sądzę, że Moskwa niowiele zy
skać może na polu propagandy, tembardziej,

smutniejszy koniec temu szwindlowi gieł- 
dziarskiemu. I tacy to mówią: Był to wiel
ki „krach" — vivat seguens I

** 9
Cóż więcej na dzisiaj?
Wkrótce zawre walka wyborcza. Bę

dziemy wybiorać ojców miasta a wkrótce 
po tem ojców ojczyzny.

Wybór pierwszych ojców odbędzie się 
prawdopodobnie dość spokojnie, wybór dru
gich ojców poruszy żywiej i żywsza zawsze 
walka.

Wkrótce wskrześnie fala ratuszowa, 
zabrzmi głośne: Obywatele! pojawią się wie
czni kandydaci, którzy kandydują zawsze i 
o wszystko, bióro stenografów sapać będzie 
ze zmęczenia a publiczność na drugi dzień 
odczyta sfałszowane sprawozdanie w Dzien
niku Polskim.

W tej mierze niezrównany jest propa
gator życia na żart... Wszędzie i zawsze śli
na, wszędzie i zawsze fałsz. Tu dopisać je
dną literę, tam odjąć drugą, zdauie zakoń
czyć wykrzyknikiem kiedy się pytajnik na
leży, i tysiące innych sposobów używanych 
w czteroletniej praktyce ma ów organ.

Dziwną także propozycję zrobili jego 
współpracownicy.

Jeden z nich, sam redaktor,’na zjeździć 
straży stanisławowskiej proponował, aby stra
że nasze przyjęły jako godło c z te r y  l i t e  
ry, owe kabalistyczne cztery litery, któremi 
napiętnowany od dawna Dziennik Polski. 
Straż przyjęła projekt ten z uniesieniem.

Drugi znowu żąda, aby wszyscy recen
zenci teatralni wykazywali się świadectwami 
z ukończenia n o r m a le k .

Eh bien 1 Popatrzmy do świadectwa 
M-kiego... Czytamy tam: Deutsche Uiberse- 
tzuntj; sehr gut.

Ztąd owa propozycja. Egoista M-ki wie, 
że nikt lepiej od niego nie tłómaczy i z te
go przedmiotu lepszym stopniem się nie po
szczyci.

I cóż wy na to zainterpelowani re
cenzenci ?

Pozwólcie interpelantowi żyć spokojnie, 
niech wogetujc i dalej z tem samem powo
dzeniem anektuje Gerwinusa. Na to jest o- 
sobny patrjotyzm, który wszystko każę polo
nizować.

Ergo, M-ki, śpiesz dalej z równym jak 
poprzód zapałem do polonizowania!

Deuszek.
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źe przy swobodzie cenzury możecie wiele wy
powiedzieć prawdy!

Nie możemy dotąd wyrobić sobie dokła
dnego pojęcia o stosunkach politycznych, ja
kie łączą trzy mocarstwa sąsiednie, które się 
podzieliły łupami Polski. Utrzymują, że świę
te przymierze odnowiono; tymczasem, kiedy 
dwa potężne państwa, kierujące obecnie losa
mi Europy i całego świata, prześladują ję
zyk, religię i narodowość, trzecie staje w o- 
bronie narodowości naszej. Chyba niema świę
tego przymierza. Nie możemy również pojąć 
przyjęcia przez Ziemiałkowskiego nominacji 
na ministra do spraw Galicji, i wystąpienia 
równocześnie delegatów naszych z Rady pań
stwa. Jedno drugiemu przeciwne. Wojny od 
Wschodu w tym roku nie należy się obawiać, 
chyba, żeby coś niespodziewanego wybuchło; 
bo Moskwa obecnie zajęta jest głównie zdo
byciem Chiwy, która powiększy jej zabory o 
jakie 20.000 mil kw., i otworzy drogę do 
Indji. Pokazywano mi parę chwil tylko mo
skiewską mapę środkowej Azji, już podzielo
nej na gubernie i powiaty; widać, że zabór 
jej całkowity dokonanym zostanie. Ciekawy 
to egzemplarz geograficzny tych miejscowo
ści, o których ani Niemcy, ani Francuzi, ani 
Anglicy nie mają żadnego pojęcia.

Zjazd petersburgski pomimo zapewnień 
p kowych zaniepokoić musiał wszystkie rzą
dy europejskie. Co do mnie, to wyznam 
szczerze, że oczekuję z niego nowego rozsro- 
źenia się przeciwko narodowości naszej. Ale 
człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi!

Ksawery Szlenker, syn Znakomitego 
warszawskiego agitatora, po powrocie z Fran
cji wywieziony został w jesieni roku zeszłe
go do gubernii Ołoneckiej, gdzie i zmarł ja
ko wygnaniec 29. kwietnia br.

Hrabia Berg, po długim pobycie w Pe
tersburgu, raczył wczoraj w dobrem zdrowiu 
powrócić do Warszawy. Na dworcu kolei pe- 
tersburgskiej przyjmowany był przez władze 
wyższe cywilne i wojskowe. Z publiczności, 
pomimo szabasu i dosyć pięknej pogody, by
ło zgromadzonych zaledwie kilkudziesięciu 
uliczników żydowskich i tyluź agentów poli
cyjnych.

Rozeszły się pogłoski, że chan chiwiń- 
ski, nie czekając na skoncentrowanie sił mo
skiewskich pod Chiwą, wyprawił posłów do 
dowodzącego ekspedycją z prośbą o pokój, 
zdając się przytem na łaskę i niełaskę cesa
rza moskiewskiego.

Są także wiadomości o jakimś cząstko
wym napadzie Chiwińców na Moskali, i że 
Chiwińcy wymordowali jeńców, pomiędzy 
którymi miał zginąć pułkownik B... Nie 
trzeba jednak dawać wiary przedwczesnym 
wiadomościom i czekać lepiej na urzędo
we telegramy.

Paryż d. 12. maja.
ł

(*/„.) Komisja nieustająca, w przeważnej 
caęści złożona z monarchistów, poczyna spi
skować na prawdę. Odbyła ona w tę sobotę

Eosiedzenie, które należy nazwać niemem; 
o prócz protokołu, głośno odczytanego, ża

den komisarz ani słówka nie przemówił. Ale 
zato po za obrębem posiedzenia urzędowego, 
na prywatnych zebraniach, komisarze z trzech 
obozów monarchicznych, rozprawiają wiele i 
przybierają groźną postawę. Mianowali oni 
Komisję od siebie, do której wchodzą: Ama-
*eusz ? Y e " n »  Chang«:
nier. Ta szóstka, znana ze swego przywiąza
nia do formy monarchicznej, a pod względem 
religijnym powodująca się zasadami jezuity- 
zmu, otrzymała mandat wygotować plan par
lamentarnej wojny, którą prawica zamierza 
Thiersowi wypowiedzieć przy pierwszej spo
sobności. Cała ta klika chce pociągnąć rząd 
do wytłumaczenia się z dzisiejszej polityki. 
Znaczna liczba członków jest tego zdania, 
ie nie należy poprzestać na zmianie gabi
netu, w skład któregoby weszli sami monar
chiści, ale wszelkiemi siłami dążyć do oba
lenia Thiersa, który w przekonaniu legitymi- 
stów i bonapartystów, niczem więcej nie jest, 
jak zbrodniarzem.

Są to skutki wyborów z 27. kwietnia.
Reakcja monarchiczna, istni targowiczanie, 
poruszyła wszystkie sprężyny, dała hasło 
sprzymierzonemu sobie dziennikarstwu za gra
nicą i zapukała nawet do gabinetów euro
pejskich. Jezuityzm fraczkowy i sutanowy 
wszędzie zaciąga swoje sieci. Owoż, niektóre 
gabinety europejskie, podżegane przez niego 
turbowały ambasadorów francuskich z powo
du ostatnich wyborów, które są dowodem 
wzmagającego się radykalizmu we Francji. 
Rząd zmuszony był wystosować okólnik do 
swoich ajentów dyplomatycznych, zredago
wany przez samego Thiersa. Dokument ten 
powiada, że nie należy z przesadą sądzić o 
wyborach ostatnich; bo Paryżanie zawsze 
głosują na kandydatów opozycji, a nadto 
wielu monarchistów wotowało na Barodeta, 
w nadziei, że przyspieszą rozwiązanie tera
źniejszej sytuacji.

W interesie tutejszych monarchistów, 
książę La Rochefoucauld de Bisaccia udał 
się do Wiednia, gdzie będzie odbywał nara
dy z hrabią de Chambord. Kto wie czy hr. 
de Chambord nie będzie lizał stóp dwom 
carom, mającym przybyć do Wiedhia?.. Pi
sałem już, że monarchiści, a głównie legity- 
miści, mocno się ucieszyli na wieść o wzno
wieniu św. przymierza, którego żandarmem, 
jak wiadomo, był Ludwik XVIII. Do tej sa
mej godności wzdycha i Henryk V.

Zanim dwaj koronowani przewodnicy 
spisków reakcyjno-monarchicznych przybędą 
do Wiednia, naczelnicy francuskiej monarchii 
konstytucyjnej zbierają się się do Chantilly, 
własności księcia do Aumale. Stanął tu wczo
raj hrabia d’Eu, syn księcia Nemurskiego, 
żonaty z córką cesarza brazylijskiego i do
mniemany jego następca. Hrabia d’Eu uda 
się do Chantilly, gdzie się odbędzie tajna ra
da Orleanów. Książę Władysław Czartoryski, 
jako należący do rodziny Orleanów, bo żo
naty z siostrą hrabiego d’Eu, weźmie także 
udział w tych naradach.

Wczorajsze wybory uzupełniające, w 
czterech departamentach dokonane, wypadły 
jak najpomyślniej dla republikanów. Na 
pięciu nowo-wybranych posłów, mamy dwóch 
republikanów skrajnych: Ranc i Guyot; 
dwóch republikanów umiarkowanych; Les-

ąuillon i Perin, oraz jednego bonapartystę: 
pana Boffinton, z departamentu Charente 
Infernieure, gdzie współubiegający się z 
nim republikanin Rigaud otrzymał przeszło 
46 tysięcy głosów. Zwycięztwo bonaparty
stów, połączonych z legitymistami, nie jest 
tak bardzo świetne, bo wynosi tylko o 3 ty
siące głosów więcej.

Dzienniki półurzędowe i republikańskie 
umiarkowane przyjęły ze spokojnem zadowo
leniem rezultat tych wyborów; ale za to pi
sma skrajne z uniesieniem zaśpiewały hymn 
tryumfalny. Oto w jakie słowa z tego po
wodu odzywa się La Republiąue Franęais:

„Nowe powodzenie sprawy naszej za- 
staje nas tak samo spokojnymi i ostrożnymi 
jak podczas wielkiego zwycięztwa, któreśmy 
przed dwoma tygodniami odnieśli w Paryżu 
i w sześciu departamentach. W szczęściu 
człowiek powinien umieć panować nad sobą. 
Jako republikanie, mocno się cieszymy, wi
dząc wszędzie ogłoszoną republikę. Ale wo
bec tego prądu niepowstrzymanego, który 
porywa Francję, musimy sobie powiedzieć, 
że odtąd stronnictwo nasze zlewa się w je 
dno z narodem i że od tej chwili przybywa 
nam coraz więcej obowiązków w miarę za
ufania, jakie kraj okazuje dla zasad naszych 
i dla ludzi, którzy je przedstawiają. Powin
nością naszą będzie przedowszystkiem pa
miętać o Francji. “

Śmiało rzec można, że język pism rady- 
kalno-republikańskich ma w sobie więcej 
godności i powagi, niżeli język dzienników 
monarchiczno-ultramontańskich.

Świeże wiadomości z Hiszpanii donoszą, 
że wybory do konstytuanty wypadły na ko
rzyść republikanów federacyjnych. Tutejsi 
republikanie, którzy jak najpilniej śledzą 
sprawy hiszpańskie, dobrą wróżbę wyciągają 
z tych wyborów. Utrzymują oni, że republi 
ka federacyjna, którą niezawodnie ogłosi 
konstytuanta, odrazu położy koniec powsta
niu karlistowskiemu. Każda prowincja otrzy
ma zupełną swobodę, samorząd nieograniczo
ny ; więc i kraj Basków z Nawarrą będzie 
mógł się rządzić po królewsku, pod warun
kiem atoli, aby nie zrywał z państwowo- 
narodową całością Hiszpanii. Po tej drodze 
postępując, republika federacyjna spodziewa 
się z czasem wciągnąć w swą rzeszę inne 
państwa szczepu łacińskiego Są to może 
marzenia wybujałych polityków, ale wszel
kie czyny dziejowe na polu ludzkości, czy 
nie były zrazu marzeniami ?

Na zakończenie listu niniejszego nad
mienić winienem, że pismo arcybiskupa i 
biskupów prowincji lwowskiej, wystosowane 
do księcia prymasa, miłe sprawiło wrażenie 
na tutejsze koła emigracyjne. Szczególne u- 
znanie zyskał ten adres u S to w a r z y s z e 
n ia  k a p ła n ó w  p o l s k i c h ,  które za
wsze wypełnia wiernie swoje obowiązki 
względem narodu i kościoła.

Przegląd polityczny.
Ostatecznie ustanowionym został termin 

przybycia cesarza Wilhelma do Wiednia. Na
stąpi ono d. 29. b. m., a pobyt cesarza trwać 
będzie jeden tydzień.

Z Berlina donoszą pod d. 15. bm.: „Pod
czas drugiego czytania w Izbie deputowa
nych projektu ustawy nad pożyczką 120 mil.
tal. na |tnle> *•--V"cuenoacn) oświadczył, iż nie może i nie chce 
przedłożyć obowiązującego programu polity
ki kolejowej przed ogłoszeniem wyniku śledz
twa komisji specjalnej, a wtedy stanie przed 
krajem nie ze słowami, lecz z projektami 
sformułowanemi stanowczo ; już teraz jednak 
może powiedzieć, że nie jest zwolennikiem 
idei, aby koncesje na koleje żelazne w je 
dnych gromadzić rękach (oklaski). Pytanie: 
czy budowa kolei prywatna czy skarbowa, 
nie da się poprostu rozstrzygnąć tak albo nie. 
Opinia publiczna przychyla się na stronę 
skarbu, ale państwo nie zawsze jest w tak 
szczęśliwcm położeniu finansowem jak obe
cnie i w przyszłości nie zawsze w niem się 
znajdzie (oklaski). Nie ma on żadnego u- 
działu w wypracowaniu niniejszego projektu, 
lecz bierze na siebie zupełną odpowiedzial
ność za takowy przed krajem. Jest on zda
niem jego tak konieczny i tak naglący, że 
już jednoroczna zwłoka w urzeczywistnieniu 
przyniosłaby szkodę ważnym interesom kraju.*

D. 11. bm. odbyło się w hali św. Je
rzego w Birmingham zebranie klubu angiel
skich republikanów, którego celem było zor
ganizowanie w całym kraju republikańskiego 
stronnictwa. Zaproszony Bright nie przybył, 
oświadczając, że nie zgadza się z programem 
klubu i zgromadzenia. 54 delegatów uchwa
liło ukonstytuować „narodowo-rcpublikańską 
ligę", której zadaniem będzie utworzenie re
publiki w Anglii środkami legalnemi i mo
ralnemu Od pewnego czasu coraz częściej 
dochodzą z Anglii wieści o rozwielmożaniu 
się tamże stronnictwa republikańskiego; ni
gdzie w Europie nie przyjdzie mu jednak z 
takim trudem wykonanie politycznej reformy, 
jak w Anglii, gdzie cała przeszłość kraju 
nie oswoiła umysłów z ideą republiki, po
pularną chwilowo za czasów Krorawella, ale 
po krótkim zaledwie bycie już stłumioną. 
Przywiązanie do form monarchicznych tak 
jest głęboko zakorzenione we wszystkich war
stwach angielskiej ludności, że ruch dzisiej
szy uważa za coś nieswojskiego, duchowi na
rodu nieodpowiedniego.

D. 14. bm. karlista Saballs w sile 800 
ludzi wkroczył do Mataro, miasteczka leżą
cego w pobliżu Barcelony, a zająwszy je po 
słabym oporze mieszkańków nałożył kontry
bucję 10.000 durozów. Wysłano posiłki rzą
dowe. W ostatnich czasach tak szczęśliwy 
jen. Dorregaray udał się w okolice Maestrazzo, 
aby przygasły tam płomień powstania roz
dmuchać na nowo. Również powraca na are
nę walki jen. Elio, a d .  12. bm. odkryto w 
samym Madrycie spisek karlistowski i za
rządzono liczne aresztowania. Jaśniejszą 
stroną położenia jest zgodność ze rządem, 
jaką kraj zamanifestował wyborem do kon
stytuanty samych umiarkowanych i polity
czne idee gabinetu popierających ludzi.

W Stambule nowe zmiany gabinetowe 
Minister spraw wewn. Safet basza przniesio- 
ny w stan rozporządzalności, a następcą jego 
mianowany minister robót publicznych Raszyd 
basza.

Z ie m ie  p o ls k ie .
Z z a b o ru  p r u s k ie g o .  W pruskiej 

Izbie panów odroczono wskutek protestu hra
biego Józefa Mielżyńskiego, naznaczone na 
14. maja rozprawy nad prawem o języku u- 
rzędowym w częściach monarchii przez mie
szaną ludność zamieszkałych. Powołał się 
hrabia Mielźyński na regulamin obrad tej 
Izby, według którego pomiędzy rozdaniem 
sprawozdania komisji a rozprawami w ple
num powinny trzy doby upłynąć. Zdaje się, 
że pan marszałek Izby, naglony ze sfer rzą
dowych, którym bardzo zdaje się być pilno 
z przeprowadzeniem tego prawa, w pośpiechu 
zapomniał o jednym z najkardynalniejszych 
przepisów regulaminu.

M osk w a .
Do dziennika wiedeńskiego Danube pi- 

szą z Petersburga: „Muszę naprzód nazna
czyć, że cesarz Wilhelm, a nadewszystko p. 
Bismark, stali się naraz dosyć popularnymi 
w Moskwie, i że zawziętość i zawiść, którą 
przed niejakim czasem obudzały zwycięztwa 
Prusaków szczególnie w wojskowych mo
skiewskich. znikły obecnie, jakby pod siłą 
uroku. Jeżeli mnie zapytacie, jaki jest po
wód tej tak nagłej zmiany w usposobieniach 
Moskali względem Niemców, odpowiem na
przód, że masa Moskali w swoich sympa- 
tjach i antypatjach .tosuje się zawsze do 
kierunku nadanego przez rząd. Po wtóre u- 
rok potęgi i tryumfów otaczający Prusaków, 
który ma taki pociąg dla ludu, przywykłego 
tak jak Moskale, do bicia czołem przed si
łą i władzą, połączoną z zręcznością i tak
tem niezaprzeczonym, z którym p. Bismark 
w czasie pobytu tu swego umiał schlebiać 
Moskalom, przyczynił się przeważnie do roz
wiania draźli arości buty narodowej moskiew
skiej i zjednania tutaj człowiekowi żelaza i 
krwi popularnej życzliwości.

Tą rażą rzec można udała się jeszcze 
sztuka p. Bismarkowi, zostać w obecnej chwi
li bohaterem dnia w Moskwie. Przypatrując 
się bezstronnie temu, co się tu dzieje obe
cnie, niepodobna aby nie przyszły na myśl 
te czasy fatalne, w których tenże sam p. 
Bismark po widzeniu się w Compiegne i po 
pobycie w Biarritz, stał się bohaterem społe
czności francuzkiej, i w których cała prasa 
liberalna francuzka wielbiła na wyścigi ta- 
lenta i dzielność tego męża stanu, w któ
rym widziała człowieka,przeznaczonego i po
wołanego do zadania ciosu ostatecznego re
akcji i ultramontanizmowi, których Austrja 
ówczesna uważaną była jako przedstawi
cielką.

Jakkolwiek Compiegne i Biarritz do
prowadziły do Sedanu i Metzu, sądzę jednak, 
iż ci ulegają szczególnemu złudzeniu, którzy 
mniemają, że obecna przyjaźń Moskwy z 
Prusami wkrótce zmieni się w nienawiść.

Współzawodnictwo wiekowe Francji i 
Niemiec, kwestja graniczna Renu, zawiść 
dwóch szczepów i dążność ich do osiągnięcia 
przewagi w Europie, stanowiły powody aż 
nadto wystarczające do wywołania między 
temi mocarstwami walki zgubnej i tembar- 
dziej nieuniknionej, że ich żaden interes 
wspólny nie łączył z sobą. Dosyć jest roz
patrzyć się bezstronnie w stosunkach wzaje
mnych Moskwy i Niemiec, aby się przeko
nać, że ięh położenie jest zupełnie inne.

W całym przebiegu swych dziejów mucu - 
otwa te szły zawsze obok siebie, popierając 
reakcję, i walcząc z ideami szlachetnemi re
wolucji 1789 r ; ich granice są normalne, i 
nie mieszczą w sobie żadnego powodu do 
starcia, a jeżeli lud moskiewski ma pewien 
rodzaj wstrętu do Niemców, za to klasy 
wyższe, kierownicy administracji cywilnej 
wojennej i dworu są Niemcami, jeżeli nie z 
nazwiska, to z ducha i z serca. Nakoniec, i 
to jest najwuźniejszem, dwa interesa potężne 
wspólne łączą Moskwę z Niemcami, i zmu
szają je do przezwyciężenia wzajemnego 
wstrętu, do działania wspólnego bądźcobądź 
we wszelkich wielkich starciach europejskich. 
Temi dwoma wspólnemi interesami są kwe
stja polska i ruch republikański, szerzący 
się coraz bardziej w krajach łacińskich, a 
który później czy prędzej stanie się groźnym 
dla despotyzmu.

Opierając się na danych, których wia- 
rogodność jest niezaprzeczoną, mogę was za
pewnić, że wynikiem zjazdu świeżo odbytego 
w Petersburgu są postanowienia polityczne 
stanowcze, ujęte w formę Konwencji normu
jącej postępowanie obydwóch mocarstw, 
które ją zawarły, tak co do kwestji wytę
pienia Polski, która dwadzieścia razy mor
dowana, niechce wszelako umrzeć, jako też 
i co do możliwych wypadków, które mogą 
zajść na Zachodzie, jeżeli młode rzeczpospo
lite Francji i Hiszpanii ustalą się i zyskają 
siłę rozwijania się. Oprócz tego Niemcy zo
bowiązały się nie tamować Moskwie pochodu 
na Wschód, Moskwa zaś zobowiązała się na 
wypadek wojny odwetowej ze strony Francji, 
zająć to samo stanowisko, jakie zajmowała 
w latach 1870 — 1. Punkt, według którego 
Prusy zostawiają Moskwie zupełną wolność 
działania w sprawie wschodniej, był zamie
szczony w konwencji na wniosek w. ks. 
następcy tronu, i do tego stopnia zadowolnił 
jego stronnictwo, oraz i wszystkich pansla- 
wistów, że nagle zapomnieli o swej ku Niem
com niechęci, że są pierwsi w wysławianiu 
Bismarka i rozgłaszaniu nieodzownej potrze
by i użyteczności przymierza prusko-mo- 
skiewskiego. Podpisując tę konwencję, posta
nowiono zaprosić Austrję do związku i dzia
łania wspólnego, a w razie jej odmowy 
przejść nad nią do porządku dziennego.

Wszystko co donoszę, opiera się na da
nych wiarogodnych, a fakt rozporządzeń kon
wencji moskiewsko-pruskiej w celu położenia 
tamy szerzeniu się w Europie zasad repu
blikańskich, i unormowania działań wspólnych 
obydwóch mocarstw w razie wojny nad Re
nem lub na Wschodzie nie ulega najmniejszej 
wątpliwości.

Wynikiem zjazdu petersburgskiego bę
dzie wzmocnienie reakcji w Europie. Nie
wiadomo w jaki sposób inne rządy wezmą 
się do spełnienia tego zadania. Co do rzą
du moskiewskiego, ten nie odkłada rzeczy 
do jutra, i działa niezwłocznie z całą dziel
nością. Najpierwszym środkiem, który po
stanowił, jest nowy regulamin cenzury pre
wencyjnej , którego surowość przechodzi 
wszelkie wyobrażenia.

Według tego rozporządzenia, władze ad
ministracyjne mają prawo zawieszać dzienni
ki dowolnie bez wytaczania im procesu, za
kazać traktowania kwestji, które władzom 
wydawać się mogą niebezpiecznemi, żądać od 
redaktorów wskazania źródła wiadomości, 
które ogłaszają w swych dziennikach, i listy 
dokładnej wszystkich współpracowników, a 
gdyby nieuczynili tego, uwięzienia ich; zre
sztą wszelkie przekroczenia rzeczonych roz
porządzeń ulegają najsurowszym karom, a 
nawet wywiezieniu na Sybir. Jednem słowem, 
nigdy i nigdzie nie widziano ustawy surow
szej i samo wolniejszej jak ta, która oddaj e 
całą prasę na łaskę policji, i czyni wydawa
nie dzienników niepodobnem. Dlatego też 
wielu redaktorów mają zamiar zawiesić do
browolnie wydawanie swych dzienników, i 
wszyscy zaczynają żałować czasów Mikołaja, 
który był rzeczywiście surowym, ale jedna
kowoż nie poddawał prasy dokUczliwościom 
tak zelży wym."

Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy
działu krajowego za czas od 1. marca do

30. marca 1873. (C. d.)
W odpowiedzi na doniesienie prezydium 

c. k. namiestnictwa, że w powiecie mielec
kim wzmaga się niedostatek pomiędzy lud
nością wiejską, oznajmił Wydział krajowy, 
że powiatowi temu udzielono już 7000 zł. i 
przeznaczono równocześnie 5000 zł. na ra 
chunek pożyczki, która ma być zaciągniętą.

Zarazem przedstawił Wydział krajowy 
potrzebę zarządzenia, ażeby wszelkie roboty 
publiczne przez c. k. rząd podjęte, jak naj
rychlej wykonane zostały w powiatach klę
ską głodową dotkniętych.

Na doniesienie prezydjum c. k. namie
stnictwa, że w powiecie jarosławskim wzmaga 
się niedostatek pomiędzy ludnością wiejską, 
odpowiedział Wydział krajowy, że powiat 
ten zostanie należycie uwzględniony i otrzy
mał już dotąd 4000 zł. na rachunek poży
czki, k óra ma być zaciągniętą. Zarazem 
przedstawił Wydział krajowy potrzebę za
rządzenia, ażeby c. k. starostwo w Jarosła
wiu starało się nakłonić ludność wiejską do 
zarobkowania przy podjętych w tamtejszej o- 
kolicy robotach publicznych. Wydział kra
jowy bowiem powziął wiadomość, że gminy 
tamtejszego powiatu wezwane przez swoich 
naczelników do wzięcia udziału w robotach 
około przekopu nad Sanem, nie korzystają z 
tej sposobności do zarobkowania.

Wydział krajowy postanowił udać się 
do prezydjum c. k. namiestnictwa z przed
stawieniem potrzeby wydania odpowiedniego 
rozporządzenia, ażeby fundusze powiatowe 
odtąd nie były pozbawione możności pobie
rania dodatków do podatków bezpośrednich 
od plebanij poniżej kougruy uposażonych.

W skutek prośby wniesionej ,prz„z Wy
dział powiatowy w Rawie o wyjednanie w 
drodze ustawy krajowej zatwierdzenia po
działu wspólnego majątku gmin: Monasterek, 
Kamienna góra, Zamek, Pogorzelisko, Ła
wry kó w i Okopy objętych wspólną nazwą 
Ruda Ma^ierowska, — oświadczył Wydział 
krajowy, ze z uwagi, iż ka da z wymienio
nych miejscowości tworzy oddzielną gminę, 
nie zachodzi potrzeba zatwierdzenia tego po
działu ani ustawą krajową ani uchwałą 
sejmową.

Wydział krajowy zwrócił uwagę jednego 
z Wydziałów powiatowych, iż według IV. 
rozdz. ustawy z d. 3 grudnia 1863 o przy
należności, pochowanie umarłych wlicza się 
do obowiązków gminy z tytułu zaopatrzenia 
ubogich. W razie zaś gdy idzie o pretensję 
za poniesione koszta przez inną gminę, któ
re czy to osoby prywatne czy to z powodu 
ich niezamoiności gmina przynależna ponieść 
miała, wydają odnośne rozstrzygnienia c. k. 
władze polityczne w myśl §. 39 ustawy o 
przynależności.

W sprawie wysokości dyet i kosztów 
podróży przyznawanych delegatom Wydzia
łów powiatowych przy spełnianiu czynności 
administracyjnych należących do zarządu 
dróg krajowych, oświadczył Wydział krajo
wy jednemu z Wydziałów powiatowych, że 
na mocy obowiązującej ustawy drogowej 
Wydziały powiatowe obowiązane są do bez
płatnego wykonywania tych czynności. Nie- 
chcąc jednateże obciążać funduszów powiato-* 
wych Wydział krajowy ustalił dyety i wyna
gradza za koszta podróży według słusznej 
normy. Zresztą najwłaściwszem w tej mie
rze postępowaniem byłoby poruczenie takich 
czynności obywatelom w okolicy mieszkają
cym, coby uwolniło fundusz krajowy od 
komisji.

Na zapytanie jednego z Wydziałów po
wiatowych, czy do prestacyj drogowych obo
wiązane są także osoby mieszkające na ob
szarze dworskim, a nienależące do służby 
dworskiej, dalej osoby mieszkające w do
mach dworskich na gruncie niepołączonym z 
resztą obszaru dworskiego, wreszcie właści
ciele części gruntów albo lasów dworskich 
nabytych po ich rozparcelowaniu, — odpo
wiedział Wydział krajowy, że nie ma prawa 
tłumaczenia ustaw i może tylko objawiać 
swoje zdanie w kwestjach wątpliwych. W 
niniejszym wypadku zdaniem Wydziału kra
jowego osoby powyżej wymienione są wolne 
od prestacyj w robocie.

Na zopytanie Wydziału powiatowego w 
Rawie oświadczył Wydział krajowy, że nie
posiadanie lasów nie uwalnia obszaru dwor
skiego w Uhnowie od obawiązków dostarcza
nia materjału drewnianego w myśl §. 12 u- 
stawy drogowej.

Wydział krajowy nie przyjął oferty ga
licyjskiego banku dla handlu i przemysłu w 
Krakowie w sprawie emisji pożyczkowej kra
jowej w sumie 5.200.000 zł. Chcąc jednak
że przyjść jak najprędzej w pomoc powia
tom klęskami elementarnemi dotkniętym 
Wydział krajowy zgodził się na ofertę wnie
sioną przez włościański hipoteczny i krajowy 
bank we Lwowie, zaciągając na trzy miesią
ce pożyczkę w sumie 400.000 zł. (C. d. n.)

K r o n i k a -
— Kurjerek lwowski. Komitet przedwy

borczy już uchwalił następującą listę kandyda
tów do Rady miejskiej: Filipowski Antoni. Dr. 
Gerstmanu Teofil, Gologóraki Antoui. Fenther 
Gustaw. Ks. Sembratowicz Julian. Zbroiek Do

minik. Prugar Marcin. Schumann August. Bau- 
rowicz Wicenty. Teppa Władysław. Miłaszewski 
Ignacy. Mikuliński Antoni. Rawski Wicenty. 
Winiarz Edward. Szwedziaki Hilary. Grabiński 
Wacław. Maciulski Józef. Dr. Szaff Szymon. 
Dr. Pried Jan. Dr. Jekeles Maurycy. Steif Zy
gmunt. Piątkowski Feliks.

—  Dzisiaj odbędzie się na korzyść tutejszego 
zakładu głuchoniemych majówka w nowo urzą
dzonym a wieczorem rzęsiście oświetlonym ogro
dzie p. Grunta, dawniej Prochaski, przy ulicy 
Kopernika. Dwie muzyki wojskowo pułku ks. 
Holsztein i br. Jabłońskiego pod przewodnictwem 
swych kapelmistrzów odegrają na przemian naj
nowsze i najulubieńsze utwory muzyczne. W wiel
kiej, stosownie do okoliczności przystrojonej sali, 
przygrywać będzie osobny sekstet do tańcu dla 
dzieci. Pan Edward Lamberger (Lwowianin) bę
dzie się bezpłatnie produkował w sztukach ba- 
letuiczych, gimnastycznych i pantomimicznych ; a 
śpiewacy Towarzystwa „Gwiazdy" swemi pię- 
kneini chórami. Na zakończenie oświetlenie o- 
grodu ogniem bengalskim. Strzały moździe
rzowe o godzinie 12., oraz wystawione w rynku 
i na placu Marjackiya chorągwie, będą znakiem 
odbyć się mającej majówki. W razie niepogody 
odbędzie się majówki w następne święto lub 
niedzielę. Wstęp od osoby nie kładąc tamy do
broczynności: 20 c. Bilet familijny na Cztery 
osoby 60 c Dzieci płacą połowę.

—  Urzędowa Wiener Ztg. z d. 13. i 14. 
maja ogłasza konkurs na bezpłatne miejsca w 
kolegium wojskowom w St. Pólten i w techni
cznej akademii wojskowej w Wiedniu. Podania 
wniesione być mają do 16. lipca do wspólnego 
ministerstwa wojny.

—  Departament poczt w Warszawie ogłasza, 
iż listy idące z Moskwy za granicę, jeśli mają 
na sobie adres moskiewski, nie dochodzą stron, 
albowiem urzędnicy pocztowi za granicą nie u- 
mieją po moskiewsku. Należy więc adres listu, 
nazwisko adresata i miejsca jego zamieszkania, 
pisać głoskami lacińskiemi. Wiadomo, że rząd 
moskiewski usiłując wyrugować polszczyznę, wy
dal byl r-zporządzeuie, aby listy adresowauo po 
moskiewsku; otóż gdy cywilizacja moskiewska 
nie wtargnęła jeszcze do Europy, przeto rozpo
rządzenie rzeczone musialo uledz zmianie naka
zanej samym faktem nioznajomości abecadła mo
skiewskiego. i

—  Głoszą, iż w tych dniach wiele banków 
wiedeńskich zostanie zlikwidowanych. Dzienniki 
wiedeńskie o tern milczą, jedna Le Danube 
podaje tę wiadomość wymieniając następue firąiy: 
„Agentur- und Creditbank", „Niederósterreichi- 
sche Bank", „Schlesischer Bankverein“, „Oester- 
reichische Weehslerbank", „Lombard- undEscoojp- 
tebank", „Spaar- und Creditbank", „Spaar- 
und Lombard-Vetein“.

Charakterystyczną jest także i ta okoliczność, 
iż zwykle w piątek w eczór oddawano na tutej
szej poczcie 5 0 0 —600 listów pisanych przez 
izraelitów. Tego piątku oddano zaledwo 50— 60, 
takiż sain stosunek zachodzi co do wysyłanych 
telegramów.

— Zwrócić musimy uwagę rodziców, którzy 
zbyt wcześuie wypuszczają swe dzieci do szkoły 
po odbytej ospie. Spotykaliśmy niejednokrotnie 
dz eci bardzo silnie czerwonemi plamami odzna
czone, wychodzące już w kilka dni po przy
schnięciu ospy. Nauczyciele odayłają dzieci te 
do domu, zdarza się jednakowoż często, iż prze
bywają one w towarzystwie młodych swych ko
legów, narażając tychże na niebezpieczeństwa. 
Należy się w tej mierze zastosować do przepi
sów lokarskich, które pozwalają w kilka dp- 
piero tygodni po ospie wychodzić.

—  Album z kartonami Franciszka Tępy, 
przesiane arcyksięiniczce Gizeli, doczekało się 
głośnego uznania. Odszczególniono je z pomiędzy 
dwóch innych albumów, ofiarowanych przez gmi
ny wiedeńską i peszteńską. Zostanie ono wysta
wione publicznie w Monachium.

—  Seuzacyjny dramat „Hrabina de Some- 
rive“, który tyle łez wycisnął naszej publiczno
ści, zostanie na żądanie w poniedziałek po raz trze
ci przedstawionym. Powedzonie tego dobrego dra
matu przypisać głównie należy znakomitej grze 
pań Aszpergerowej i Deryng, oraz pełnej hu
moru kreacji p. Kwiecińskiego.

—  Pewien dandys, wycięty i opięty podług 
paryskiego żurnalu, z kłakiem na fryzowanej 
główce a szkłem w złotej oprawie na oku, siadł 
onegdaj do jednokonki i używał jej przez czte
ry godziny, załatwiając swoje interesa na wszy
stkich prawie główniejszych ulicach miasta. 
W końcu kazał woźnicy, któremu umiał „zadać 
szyku", stanąć przed teatrem i głosem prawdzi
wie gentlemańskim krzyknął: „Przyszlę ci pią
tkę z kasyna." Dorożkarz zdjął kapelusz z gło
wy i rzekł: „dobrze panie hrabio." Tymczasem 
pan hrabia jak poszedł tak i przepadł, próżne 
były wszelkie dopytywania woźnicy, paniczyk 
obszedł prawdopodobnie kurytarzem i drapnął 
drugą bramą na Krakowskie. Wieść ta sprawiła 
olbrzymie wrażenie w kolach dorożkarzy, którym 
podobny sposób jazdy nie bardzo przypad1 do 
smaku. Wprawne oko zwiedzionego Charona do
tychczas śledzi dandysa, locz nigdzie go znaleść 
nie może

— Niżej podpisani czujemy się obowiązani, 
w imieniu tutejszej gminy złożyć najserdeczniej
sze publiczne podziękowanie Wielm. panom, któ
rzy się przyczynili wpływem swoim do urzeczy
wistnienia przed kilku laty ułożonego zamiaru 
postawienia tu krzyża pamiątkowego zniesieniapań- 
szczyzny, i właśnie d. 15. maja br. jako w 25- 
letnią rocznicę, panowie ci brali osobiście udział 
w dziękczynnem nabożeństwie, zaprosiwszy naj
czcigodniejszych przyjaciół ludu wiejskiego, mia
nowicie : Przewieleb. ks. kaznodzieję Czerwiń
skiego, przeora 0 0 . Karmelitów, który czuło i 
wzniośle wypowiedział dobrodziejstwo zniesienia 
stosunków poddańczych; toż samo i pp. ręko
dzielnicy, podczas tegoż nabożeństwa, pięknym 
nabożnym śpiewem podnieśli wielce znaczenie 
tego dobrodziejstwa bożego. Nadto jeszcze obda
rowani zostali tutejsi mieszkańcy przez wyżej 
wspomnionych panów różnemi szlachetnemi na- 
sioaami, poźytecznemi książkami, z szanownych 
księgarni pp. Wilda, Gubrynowicza i Szmidta, 
Sejfarta i Czajkowskiego, i materjałami do pisa
nia od p. Kozłowskiego, na ten cel łaskawie 
darowanemi, i datkiem pieniężnym na potrzebę 
szkolną przez Wielm. J. Croissego złożonym. 
Oby im Bóg łaskawy, i wszystkim dobrodziejom 
ludu wiejskiego użyczył za to wszelkiego błogo
sławieństwa swego, a nam tę łaskę, abyśmy 
przez cnotliwe życie stali się godnymi I w oświa
cie, dotąd zaniedbanej, coraz postępowali.

Żubrza 16. maja 1873 r.
Wojciech Maślanka, Jakób Pelc, Józef

Łęiny, reprezentanci tej gminy.



Lwów, z Izby handlo- plącą żądają
wej dnia 17. maja. złr. w. a.

L I. Akcje za sztukę.
Kolej gai. Karola Ludwika — —

„ Lwów.-Czerń. Jassy — -------
Banku hip. gal. z wpl. 80pr. — —

„ krajów, z wpt. 50pr. ------- —
II. Listvzast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 P1’- w- a- — 79 -

„ „ n pr. w. a. — 72 25
Banku hip. gal. 6 pr. — .— 88 -
Gal. zakl. kred, włość. 94 75 96 —
III. Ob ligi za 100 złr.
nderanizacyjne galic. 76 — 77 50

IV. Monety.
Dukat holenderaki 5 16 6 23
Dukat cesarski 5 18 5 26
Napoleondor 8 92 8 96
Pół imperjat rosyjski 8 90 9 15
Rubel rosyjski srebrny 1 68 1 78
Rubel rosyjski papierowy 1 48 1 56
Pruskie bilety kasowe 1 68 1 71
Srebro 110 50 112 50

Wiedeń d. 15. maja.
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Rent, austr. whankn. 5 pr. 66 75 67 25

„ w  sreb. 5 „ 71 50 72 _
1839 cale losy (m. k.) 270 — 280 _

J  g 1839 ‘;s losu „ 270 — 280 _
S 1854 po 250 zl. 4 pr. 92 — 94 _
■6“ S 1860 „ 500zł.w.a.5pr. 96 - 97 _
(SŹ  1860 ,  100 ,  ,  n 113 — -1864 „ 100 ,  „ „ 135 — 1O ł —.
Listy zast. dom. po 120 5 pr. 116 50 117 50
Oblig. indm. (za lOOzl.)
Galicyjskie 75 50 76 50
Bukowińskie — —
Inne publiczne pożycz.
Węsfi^T.poż.kol.po 120zł.5p. 99 - 99 50

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 12C 
Bodencred.au.po200zl.40pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł.

„ „ węg. 200zł. em. 80p.
Comis. bank. wied. po 2G0zł. 
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Franco-austr. po 200 złr.

etn. 40 pr...................
Franco-wągier, po 200 zł 

ein. 40 pr...................
Gal. bank hip- po 200 zł. 

em. 80 pr...................
Gal. bank dia band, i przein. 

po 200 z łr..................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj, po 200 złr.

em. 50 pr. . . .  
Renteu bank po 200 złr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku poważ. aus.po200zlr. 
Unionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zl.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po200zl. 
Wecbslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankver. po 200 zlr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zlr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k,
Ferdynanda półn. po 1000 

złr. m. k. .
Franc. Józ. po 200 złr.. w. a. 
Kol gal.Kar.L. po 200zj[U.. 
Lw. Cze a Jas. po 200 złw. k 
Mor. Szl. (en c t) po2Q0 zlr.a-

płacą żądają
zlr. w. a.
92 — 92 50
70 — 71 —

226 30
278 — 282 —
288 — 292 —
160 — 162 —

— — — —
ino — 115C —

110 — 112 —

65 — 68 —

— — — —

— — . — —

129 _ 125 —
942 — 947 —

— — — —
185 — 190 —
110 — 114
— — — —
— — —

250 — 265 —

_ _ — —
— — — —
— — — —

227 — 230 -

2135 _ 25.45 —
215 — 216 —
217 — 220 —
145 — 147 —

— — — —

»« :.si.
płacą żądają
•złr. w. a.

płacą |żądają 
złr. w. a.

d o  s p r z e d a n i a *
W młynie parowym Józefa Thoma 

i Syna we Lwowie, jest maszyna parowu 
o sile 20 koni, w najlepszym stanie, 
będąca jeszcze w ruchu, z dwoma ko 
tłami każdy o sile 20 koui, z zupełnem 
urządzeniem i aparatem do ogrzewania, 
z powodu powiększenia zakładu do sprze
dania. 2299 3—5

Zmiana lokalu.
I T O W A R Z Y S T W O

produkcyjne szew ców

aar Praca " W
zawiadamia niniejszem szano- 
wną Publiczność, że swój

J r MAGAZYN
i  p r a c o w n ię  o b u w ia
dla dam, mężczyzn i dzieci

przeniosło z ulicy Wałowej 1. 4
na tilicg Halicką naprzeciw Sądu

{Kryminału) l. 28.
Obuwie znajdujące się na składzie jest 

trwale, zgrabne, z najlepszego materjału i 
starannie przez członków Towarzystwa spo
rządzone po cenach bardzo przystępnych.

Składając dzięki Szanownej Publiczności 
za dotychczas doznane względy, starać się 
będziemy i nadel na takowe sobie zasłużyć.

Zamówienia z prowincji wykonują Bic 
z największą starannością. Kupującym w 
większej ilości od 6 par, opuszcza się zna
czny rabat. 2265 3-6

Aust.półn.zacb.po200 zł.sr. 
„ „ lit.B .po200zł.sr.

Bu iolfa po 200 zip. s. r. 
Si® imiogr. po 200 w. a. sr. 
Sb atseisb. Ges. 200 zl. w. a.

„ II. em. po 200 zł. 
Sii ibatin po 200 zl. srebr. 
Tramway wied. po 200 zl. 
Węg.gal.(Łup.)po200zl.w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zl. s. 

„ wscb. (Ostb.) po 200 
złr. w. a. . . .

„ zachód. (Westb.) pc 200 
złr. w. a....................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zł. 

, ,  wied. „ 1 0 0 ,
, tanich pom.polOO z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zl.wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł.) 
Boden cred. allg. 0st.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a.

n , n ?  Pr- W- »■ 
Galie, bank hip. 5 pr. w. a.

Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr 

„ » n w. a.
Obligacje pierwszeń

stwa kolej, (za 100 złr.' 
Albrechta.po300zl.5p. lOOzl. 
Alfoldz. 200 zl. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zl. 5 p.sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a 

„ em. 1862 5 pr.
em. 1870 5 pr.

„ em. 1872 5 nr

Wody mineralne
najświeższego napełniania

krajowe i zagraniczne,
jakoteż i wyroby źródlane nadeszły do g łó

wnego składu wód mineralnychM. KOZŁOWSKIEGO
w P r z e m y ś lu .

Łaskawe zlecenia z prowincji niezwłocznie | 
się uskuteczniają. 2233 3— ‘

Zum Mozart
założony w r. 1860 w Wiedniu, Stadt, 

Freisingergasse Nr. 4.
„Godło liandlu“

Tanio sprzedawać lecz często.
Najnowsze materje na suknie damskie, 

S z a le  i c h u s t k i  n a  p o r ę  w io s e n n ą
w  w ie lk im  w y b o r z e .  

W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D  
c z a r n y c h  m a te r j i .

Wzory franco. 2036 6—?
Schmollinę/er (& Eulrick.

208

160

323

183

133

112

185

47

100
87

25

88
95

89

50

210

165

326

185

135

114

190 —

50

100 75 
87 50

80 50 
89 
95 50

90

88 60 
93 50 
65 50

Ferdynanda póln. 6pr. m. k 
„ „ 5 pr. w. a.

„ 5 pr. sr.
Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a. 

„ II. em.&pr. „
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zl. 5 pr.srebr.w.a

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a.

Rudolfa po 300 zł.5 pr sr.wa. 
„ em. 1869 po 300 zl.

5 pr. srebr. w a 
n „ 1872 po 300 zł. 

5 pr. srebr. w. a.
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Baltfy „ 40 „ „
Rudolfa „ 10 „ „
Ks. Salin „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław, (poż.) po 20zt.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zl. „ 
Dewizy (3miesięcznc.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt lOOzl.(silddeut.) 
Hamburg 100 marli, banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100 frank.

89
85

102
101
97

93

93

86 50

38

27 
14 
38 
27 
23 
25 
22 50

9 0  -  
86 50 

'03 — 
102 — 
98 — 
96 50

93 50

93 60i

87 —

39 —

28 — 
15 — 
39 — 
27 75 
24 — 
26 — 
23 50

94 26 
55 25 

111 50 
43 50

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie
O , e  v  a l  e  »  c  i  ć  r  e  <1

Z ŁOMBYNIL

.' siły bez lekurst w i koszfe/t.
i i  I € m i* r  y

Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „ltevalesciero du Barry", która bez lekarstw i kosztow usuwa 
wszelkicierpienla żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczulów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga
nów odedechu, jako to: tuberkuly i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bez
silność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrotu głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp- 
uawet podczas ciąży—-nakoniec d ia h e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, bleduicę. Oto wy. 
ciąg z 75.000 świadectw o wyłożeniu chorób, któro urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  N r. 67.942. G le  ln a c h ,, 14. lipca 1867. 1)
Po Bogu zawdzięczam życie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „R era los- 

cićre du Barry." J a n  G o d e z , admiuistrator parani Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Uiiterbergen
W o sk a  u, 14. września 1868.C e r t y f i k a t  Nr. 62.914.

Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom, 
hemoroidalnym i wątrobianym jakotoż zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Reyalesciero'- 
Bogu * ółlttlzAOTiŁĆ tnuaKA7.H I.a t i n  i n em u  m i v środek który bvl dla umie niezmienieni dóbrbyt dla innie niezmiernem odliejstweii)panu dziękować muszęza ten nioceniony środek, który był __.....  rr ■

F r a n c i s z e k  S te i n m a u n ,  Hugo baron v. Dunaj.

Pr.valcsciłrc au Harry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz togo oszczędza, więc ej niż 50 razy sWeją cer. 
na'lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pól funta 1 zl. 50 c., za funt 2 zl 60 e

2 funty 4 zł. 50 c.., 5 funtów 10 zl., 12 funtów 20 zl., 24 funty 36 zl. — Bisz kokty w puszkach po 2 
50 c. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zl, 60 c., 24 filiżanek 2 <1 
50 c., 48 filiżanek 4 zl. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zl , na 288 filiż. 20 zl,, na 576 liliż. 36 i,t 
GŁÓWNY ik l a d  w WIEDNIU „ B a r r y  d n  B a r r y "  »t eoinp. Wa 11 f i sch  ga  s s e 8, jakuteż wszo tzie 
v- porządnych aptekach i s k le p a c h  korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyalesoióre swoją za przekazem 
juh pobraniem pocztowem.

Ąjencje: w B i a ł e j :  u aptekarza Erich Keler. w Słrtrhnl : u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i u 1. E. Bulsiewicza, w B rw d n e li: n M. S, Frauzosa i G. Grilnspatwia, aptekarz pod złotym 
orłem, w C z e r n lo w e a e h : u Alta, c. k. apt obw., i u Ignacego Scbnirch; w U r a z a  u braci Obcrraoz- 
meyerj w K .« ł« » W jrl: u J. Sidorowicza; w K r a k o w ie :  u Józefa Trauczyńskiego: we L w o w ie; n 
Zygmunt- Bnckero aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Rorlemiera, u F, W. Królikowskiego, 
n Karola r e-.mutha, u Juliusza Reissa i nJakóka Beisera; w IAugN: uF . M. ». ilaselmayeara Erbem w P eazcte
u Józefa v. Ibrbk; w P r a s t s c e : u Józ. Flkrsta: » 
w ie : n ,1 Scbaittcrs et C»fttj>.; w T it r i to tp s t ln  
T a r i m  w ie : u A Tc e-yns a n t .  p i l  A n i o n u  i

PneeinyAlii o Edwarda Mach, Lkiego; 
u A Morawetift 

u W, T. Wiele
Jr A, 4(uchr'ts 

■ iłiliegp

w K / .c h iu s
apteka obw

Haińl F. t a m  i e  Lwowie
ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że w początkach stycznia 1873 u  
przeniósł swój ort 30 lat w kamienicy port I. 154 w rynku znajdujący się

do kamienicy port 1. 33 nową ry n ek . gdzie dawniej była cukiernia 
pp. Polio‘i Sp„ i poleca na każdą porę w największym wyborze:

W sz e lk ie  g a tu n k i su k n a  w  k o lo r a c h  je d n o s ta jn y c h  i 
n a k r a p ia iiy e li ,  su k n a  i  m a te r je  u n ifo r m o w e  i l ih e r y jn e ,  

najnowsze materje modne
na ubrania męzkie i damskie, na paletoty, żakiety i t. rt.

Tak zwane drap des dames, watmole, kołdry, pledy i t. d.
w najnowszych deseniach i kolorach

po najum iarlcowańsizych sta łych  cenach.
Wszsstkie te materje są sprowadzane z pierwszych fabryk krajo

wych i zagrauicznycb. 2081 >')—12
Wszelkie zamówienia zamiejscowe bywają najspieszniej i naj

staranniej wykonane, jakoteż n.t żądanie próbki materyj przesyłane.

K u rcze  e p ile p ty c z n e  (padaczkę)
leczy listiwnie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych I>r. O. K t l l l s c l i .

w B e r l i n i e ,  Louisenstiassso 45. 1850 13 -z
Obecnie przeszło tysiąc chorych pozostaja w leczenia.

p o d  z ło ty m  L w em  “Wffi 2-2
otrzymał wielki transport najmodniejszych angielskich i francuzkicli

Jacnotów, Batyścików i Perkali,
i p o le c a  lu k o w e  p o  iia |u m in rk o w a tk H x y eh  c e n a c h .  

u «s- Wszolkie zamówienia z prowincji jak najspieizniej i najlepiej wykonuje. "TBt*
I jjz  act . \a>/-Al'AnvAC7r-\o j / a o  a r \ a  r ^ r r - \ a r > t t  a e r \a  Pal,Wi LJUkk J&LJH UJCkŁJCsLJCl UWO A-ŻCkAJRUJOL kJtkt.

J L S T l ł
Filia Dyrekcyi Zdrojowisk Galicyjskich i Czeskich

zaopatrzywszy swój
wyłączny s k l a i l  w ó d  m in eraln ych  n aturalnych

pod kontrolą i opioką władz sanitarnych miejscowych i komisji Balneologicmej będący, 
w świeże tegorocznego czerpania

Wody, mineralne naturalne krajowe i zagraniczne
fak również wszelki;go rodzaju g o le  i m y d ła  do kąpiel używane, poleca takowe po 

cenach nader umiarkowanych
22353—6 j .  W e iltz l, H a l i c k i e  nr. 15. nowy.

To w a rz j st w o angielsko- niem ieckie

135

Dobra Bar i Koców
w starostwie Gródeckiem, między Gródkiem 
a Sądową Wisznią o ćwierć mili od przystanku 
kolei w Ilodatyczach położone, obejmujące 
według wykazu katastralnego: 360 morgów 
ro li, 35 morgów ląk , 3 morgi ogrodu i 178 
morgów lasu, z którego 48 morgów starej 
dębiny mogą być natychmiast wykorczowane 
i na pole obrocone — są ź wolnej ręki <lo 
s p r z e d a n ia .  Bliższa wiadomość u adwo
kata Dr. Rayskiego we Lwowie, lub u wla 
ściciela w Kocówie poczta Gródek. 2259 3 -3

' PRODUKTY FARMACEUTYCZNE i
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp.
w Glichy la Garenne pod Parysem. 
CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do 

zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom.

MAGNEZJA ANGIELSKA HENRY’S 
bardzo skuteczna, przyjemnego smaku.

PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, 
przeciw chorobom żołądka i trudzące
mu trawieniu. 1802 19 -2 4

SE1DL1TZ-POWDERS z etykietami an- 
giolskieini po cenach nadzwyczaj nizkich.

We Lwowie i iv Krakowie w apte
kach p. P. Mikolascha i Trauczyńskiego.

Dr. Schwaigera
Wegetabiliczny ekstrakt
leczy pod gwarancją gruntownie nawet za
starzałe, osłabienia siły męzkiej w przeciągu 
4 tygodni. Inne słabości płciowe w najkrótszym 
czasie. Flakonik 2 zl. wraz z przepisem uży
cia. Korespondencje wprost bez pobrania po
cztowego. 2163 4—6

Dr. Schwaiger.
Wieli, VII. Scbottenfeldgasse 60.

ort razu uśmierzujący migrenę, ból gło
wy gwałtowny i newralgję, biegunki 

i rznięcie w żołądku, zwany

TRUMNY KSUSZCOWE
z pierwszej uprzyw. fabryki państwa austria

ckiego we Wiedniu,

1

r
przewyższająca znacznie pod względem w y -i 
t r w a ło ń e l i w y tw o r n o ń e l wszolkie wy
roby tego rodzaju innych fabryk, dla tego' 
też i nieporównanie lepsze, są w w ie lk im  
w y b o r z e  po cenach fabrycznych do nabycia.
Również m a te r a c e ,  (k o ilu sz k i, k n -  L 
p y  i (św iece itd. Zamówienia telegraficznej 
uskuteczniają się natychmiast. 2189 2 ?lr

Jedyny główny skład utrzymuje

A O PU C H L A K  w e L w o w ie
pod 1. 47 m.

Uenieiit piirtlihid/Ai.
Prawdziwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement portlandzki,
Prawdziwe belgijskie smarowidło do wozów,

w  n a i le p s z e j  J a k o iśe i, p o  n a jta tta z y c li c e n a c h  
u tr z y m u je  z.uwHz.e w z a p a s ie ,  g łó w n y  s l t h u l  
d la  G a lic j i

August Schellenberg
w e  L w o w ie .

GfTAKANA

W Balicach zbywa się 400 sztuk „Ne- 
igretti" z wolnej ręki po cenach umiar- 
: kowanych w skutek rozwiązania tej 
: dzierżawy. 2336 2 -4

Bliższa wiadomość u dzierżawcy dóbr 
f Balice, poczta Szehynie.

Byczki, «
czystej krwi holenderskiej po im por
tow anym  i prem iow anym  buhaju , są 
do nabycia w W iszniowej (5  mil od 
Rzeszowa). C zaruo-b iało -srokate  2 l/2 
la t  1 sz tuka, sreb rno -pop ie la ta  z b ia- 
łem  14— 12m iesięczne sztuk  3. Z g ło 
sić się do p. Dyszyńskicgo, kasjera 
w Wiszniowej, poczta Strzyżów.

L W O W S K I ETOWARZYSTWO STOLARSKIE
we Lwowie przy placu Dominikańskim 1. 131 st. 1. n.

poleca swój
w ła s n e  m i z NAJSUCHSZEGO MATERJAŁU i podług najnowszych i naj 

gustownicjszych wzorów wykonanemi w y ro b a m i  obficie zaopatrzony

Grabie Howarda i spychacze
utrzytaiijo nc składzie

W  ©i«ii©v <Sk O o m p .
wc Lwowie, Nowy świat Nr. 35, 

również różne gatunki p łu g ó w  i r u c h a d c ł',  p lc w ia c z e ,  <»l»Mypułki, 
c lts ly i-p u to r y , w le w n ik i, m ły n k i ,  k e r r a tr y ,  i i i tA c a r n lc ,

w ia lu ic  i inne. 2222 6-12

W. K U N I) E.

hla cierpiących na piersi!
Z a k J a  d k u r  a c j i  ż ę ty c z  u ej

w  R o K i i u w i e  (na Morawji)
znany ze swej chwalebnie poleconej prawdziwej żętycy owczej, z  gór 

JRadhost, rozpoczyna 
porę knrai*yjni|il. 1 3 . m ąja 1873

R o z  n a  w a  połączona codziennie z pocztą lub okazjam i ze s ta c ją  
P o h l ,  przy koloi północnej. N ajp iękniejsza o k o lica , kąpiolo parowo 
ciepło wauionno i zimno basynowo, stac ja  tolograllczna, pyszno poinio- 
szkania, restauracjo  i nowo urządzona aptoka. Bliższą wiadomość udziola 
burm istrz. 2239 3—3

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody 
ocukrzonej i zażyty, dostatecznym jeBt do u- 
śmierzenia natychmiast najsilniejszego holu 
głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia żo
łądka i biegunki. Sprzedaje się w pudelkach 
zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia falszorstwa, żądać należy 
aby każdy proszek był opatrzony podpisem
« r im a u i*t  a  ( JO M P .

Dostać można we Lwowie w składach mat. 
aptecz. i apt. p. P- Mikolasch, i w apt. pp. 
Beisera i Rnckera. W Krakowie w obydwu 
apt.

»pt. pp. Mrozowskiego, Ferd 
Lud. Śpiessa.

Aug. Gallego 
1836 23-28

.41 li

oraz wielki wybór
lu s te r , m a te r ji na m e b le , d y w a n ó w , su k n a  na p o d ło g i , 
k a r n y sz ó w  i k u ta só w  do  o k ie n ;  ja k o te ż  m e b li  g ię ty c h  i 

m e b li  ż e la z n y c h
IMF po cenach stałych i niskich.

Przyjmuje także zum ów lenia na wszelkie do zawodu jego należące ro
boty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokładnego

wykonania. 2202 6 — 8

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu
fabryki rumu, likierów i octu

Juljusza Mikolasza
we Lw ow ie, przy  u licy  K o p ern ik a , liczba  1 w podw órzu,

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
2049 9 -?

Filia c. k. uprzywil. austr.

dla handlu i przemysłu we Lwowie,
w y d a j  e  o d  s t y c z n i a  I S T ć ł  z a c z ą w s z y

ASTUNATY KASOWE
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem

procentowe za 14 „ ,,
6 procentowe za 30 „ ,, 1890 7—?

Glycerin-Creme,
najlepszy środek do odświeżenia i czyszczenia skóry i tw arzy

11. Klelliausera w Grazu.
Zarody piegów, plam i nieczystości skóry nie tkwią w akńrte |)owierzchnisj, 

lecz w tkankach niżej leżących, któro nie przypuszczają wsiąkania płynów i tłustych 
substancyj, przeto znano dotąd środki toaletowe (wody, pomady i t. p.) działały jedy
nie na skórę powierzchną. — G ly c e p li l -C r c a ie  zapomooą swej jędrnośei wsiąka 
z łatwością przez wszystkie warstwy skóry i oczyszcza takową od wszystkich piękno
ści szkodzących płodów, czyni skórę delikatną i białą i liadaje jej młodzieńczą świe
żość. Poleca się wszystkim, którzy się starają o posiadanie pici czystej i pięknej.

Cena flaszki 1 zł. a. w.

Najlepsze mydle glycerynowe
złożone obficie z glyceryny i aromatycznych składów ziołowych dla delikatnej i tkli
wej skóry do codziennego użytku jako najlepsze mydło toaletowe.

Cena sztuki 113 ct. a. w. 1967 7—10

Paryski proszek damski
uadaje w okamgnieniu pici bieli, gl idkęści, delikatności a po goleniu usuwa nieznośno 
pieczonie lepiej, jak wszystkie środki kosmetyczne.

Cena 5 0  et. a. w.
M y d ło  b a ta o m le z n o  M e k k a , niozrównany produkt chemii toaletowej, 

odznaczające się przez swą skuteczność czyszczącą, przytein nie drażni a ma pyszny 
zapach. Wielka sztuka 50 ct. a. w.

S ty r y js k i e k s t r a k t  lłiiHzsexu r o ń lln n e g o  na porost i utrzymanie
obfitych włosów. Flaszka 60 ct. a w.

1'ranciiH ki Ś r o d e k  d o  t a r b o w o u ia  w łom ów a a  g ło w ie  i b r o 
d z ie .  Takowym można bez szkodliwych wpływów dla zdrowia w kilku minutach 
pofarbdwać włosy na brodzie lub głowie na brunatno lub czarno. Od wielu lat wy
próbowany środek w szkatułce po 1 zl. 50 ct. a. w.
Główny skład dla Galięji we Lwowie w apt. ZYGMUNTA RUCKERA.

w



•— Z Izby 8ądo//ej. Proces dr. Dobiesze- 
wzkiego przeciw D zien n iko w i Polskiem u. (C. d.)

Z kolei zoatajo wezwany jako świadek dr.
Czyżewicz c. k. profesor położnictwa i pryma- 
ryuaz oddziału położniczego w szpitalu powsze
chnym. Na zapytanie, czy nie wie co o projek
cie założenia domu zdrowia, — odpowiada, że 
mówił o tern z dr. Rudnickim, który miał tę 
myśl. Nigdy wszakże tej sprawy na serjo me 
brałem. Cena miuimulua ua założenie domu zdro
wia jest 30 .000  guldenów, jeżeli rachować na 15 
osób. Oblicza przytem dr. Czyżewicz, co taki 
dom mógłby kosztować. Domy takie mogą istnieć 
tylko-dla klasy zamożnej. Oplata dzienna w ta 
kim domu wynosi w Wiedniu 10 ztr„  w War
szawie podobno taniej, ale warszawskich stosun
ków nie znam. Dr. Rudnicki rachował na ja 
kiegoś p. Podhorskiego, ale nadzieja go zawio
dła. Raz przy biedzie w hotelu Angielsaim, 

‘gdzie zwykle schodziliśmy się, powiedział mi dr. 
Rudnicki, że i Dobioszewski chce przystąpić do 
spółki, są to własne słowa dr. Rudnickiego. Czy 
mówiłem kiedy z dr. Dobieszewskim, dokładnie 
sobie nie przypoiniuam. Być może, że to było w 
zwykłej tak sobie pogadauce. Czy tej czy prze
szłej zimy to było, dobrze nie pamiętam, wszak
że musiaio to być w 1871 r. Na wiosnę pó
źniej, przypominam sobie, pytała mnie pani Dobie- 
szewska: „Co panowie macie zrobić z demem 
zdrowia, mąż mój może zaforszusować 30 0 0  z ł.”

—  Sędzia Kolasiński: A z p. Dobieszew
skim nieroztnawialeś p. o domu zdrowia ?

—  Dr. Czyżowicz: Zapewne, że rozmaw a- 
liśmy i z p. Dobioszowskim. Myśl wszakże zało
żenia domu położniczego była dr. Rudnickiego, 
a ja  miałem dać firmę.

—  Sędzia Kolasiński: Co pan wiesz o wy
kluczeniu dr. Dobieszewskiego z Towarzystwa le
karskiego ?

—  Dr. Czyżowicz. Wykluczono p. Dobieszew
skiego na wniosek Wydziału, który stawiał dwa 
powody: 1) że p. Dobieszowski nadużywał swej 
władzy w celu złośliwego szkodzenia kolegom i 
2) że popełnił brzydki czyn (miano tu na myśli 
układ zawarty z p. Berlinerera). Na wniosek je
dnak dr. Czerkawskiego, sformułowało walne 
zgromadzenie wniosek wykluczenia w ten spo
sób: Towarzystwo wyklucza p. Dobieszewskiego, 
ponieważ przekroczył kilkakrotnie ustawę i uio 
oczyścił się z uczynku, zakałę stanowi lekar
skiemu przynoszącego.

Dr. Semilski zwraca uwagę ua- tę okoli
czność, że wniosek o wykluczenie dr. l>,bieszew- 
skiego z Towarzystwa był postawiony wcześniej, 
aniżeli rozeszła się wiadomość o liście Berlinera.

— Dr. Jauowicz: Co mogło skłonić p. Ber
linera do udzielonia korzystnej pożyczki p. Do- 
bieszowskiemu prócz przyspieszenia zalegających
opłat?

—  Dr. Czyżewicz: To co zrobił p. Berliner, 
nie zrobił dla przyspieszenia wypłat. Była 
tam ważniejsza sprawa. Przez długi czas racho
wano niesłusznie za korki i ekspedycję (korki 
przywiązane do flaszeczki mogą być zuowu uży
te) po 3 % . Za leki nieobjęte farmakopeją tak 
samo jak i za inne leki strącano 40°/o- Pau D°" 
bic-szewski sam poruszył sprawę o korkach. N a
stępnie jednak ujęty przez p. Berlinera, sam był za 
wypłaceniem temu ostatniemu sumy zatrzymanej 
przez Wydział krajowy z powodu sprawy o kor
kach, i również Stawiał wniosek, ażeby za leki 
nieobjęte farmakofeją nio strącać 40%  •

— Sędzia Kolasiński: A jakież to było zło
śliwe szkodzenie kolegom swym ?

—  Dr. Czyżewicz : Mnóstwo tego było przy
kładów. W całym świecie nie było tyle śledztw 
dyscyplinarnych, co w szpitalu powszochnym za 
p. Dobieszewskiego. Siostra miłosierdzia kazała 
zdjąć opaskę na oddziale dr. Opolskiego, a sta
rano się obwinić tego ostatniego. Dr. Widman 
zapisał choremu opium, lekarstwo to zostawio
no w nocy na stoliku u chorego. Lekarstwo to 
wypił chory i umarł. Zarządzono śledztwo, i dr. 
Widman dostał burę; tymczasem winną była 
Siostra miłosierdzia, że lekarstwa tego nie 
schowała.

—  Sędzia Kolasiński: Czy to p. Dobieszew- 
ski wpłynął na tę burę, jaką otrzymał pan 
Widman ?

— Dr. Czyżewicz: Zapewne, jako inspektor 
szpitali.

Dr. Dobieszewski odwołuje się na to, że w 
czasie wytoczenia tej sprawy p. Widmanowi, nie 
był wcale we Lwowie.

Dr. Czyżewicz: To nic nie znaczy. Pan 
Dobieszewski teraz już nie był we Lwowie, 
a wpłynął tymczasem na obsadzenie posady dy
rektora szpitalu.

Sędzia Kolasiński: Pan powiedziałeś, że by
ła nieskończona liczba śledztw dyscyplinarnych 
zarządzonych przez p. Dobieszewskiego. Jakie 
pan jeszcze wyliczy?

—-  Dr. Czyżowicz: Nie powiedziałem, że nie
skończona liczba, ale było rozmaitych spraw 
bardzo wiele. Przeciwko p. Widmanowi, przeciw
ko p. Opolskiemu, gdzie Siostrę miłosierdzia, 
która kazała zdjąć opaskę ze złamanej nogi u 
obłąkanej, starał się usprawiedliwić, a dr. Opol
skiego potępić.

Dr. Semilski jest przeciwny zaprzysiężeniu 
świadka, ponieważ zeznania swoje składał nie z 
należytym spokojem, ale z namiętnością.

Dr. Janowicz uważa, iż to jest takie uspo- 
bienie dr. Czyżowicza, że nie potrafi o niczem 
mówić bez namiętności.

Sąd uchwalił zaprzysiężenie świadka.
(C. d n .)

— Proces Majera Kozowera w c. k. są 
dzio obwodowym złoczowskim o podpalenie i 
oszustwo. (C. d.)

Następuje przesłuchanie świadka Majera 
Szragera.

Z odpowiodzi świadka na różno pytania sę
dziów, tak co wielkości, formy i treści samejże 
kartki, jakoteż co do tego, w jaki sposób Ro- 
tenberg kartkę tę czyli instrukcję od sędziego 
Rakowskiego otrzymał, pokazuje się, że i on 
o istnieniu jakiojś rzeczywiście od sędziego śled
czego pochodzącej kartki nic nie wie pewnego. 
Zeznania jego w tej mierze, również jak Motia 
Eisenwcrg, Bruchy Hirscb, Ruchci i Piukasa Ro- 
senstein przekonują tylko, iż działają oni we
dług naprzód obmyślanego, i w familii tych po
czciwców dokładnie omówionego planu.

Nawot Ruchcia Rosonstein, młode 151etnie 
dziewczę, zbliżając się z wielką skromnością do 
zielonego stolika, odpowiadała najspokojniej, iż 
świadczyć może co do pisma, które Rotenberg 
przyniósł do domu jej ojca. Któżby mógł uwie
rzyć, że to dziewczę tak młode nie ulęknie się 
przed fałszywem świadectwem i jego skutkami!

Z niedokładnych i bardzo ostrożnych ze
znań Ruchci wypływa, że miała ona być obecną

temu jak Rotenberg przyniósł pisaną instrukcję 
od sędziego Rakowskiego, jak ją  potem przepi
sywał, gdyż ona, wzywana przez Steina, pisma 
togo przepisywać nie chciała. Opowiadała dalej 
Ruchcia, że słyszała jak Rotenberg do Steina 
mówił: Jeżeli Kozower kartkę tę otrzyma, to ura
tuje dzieci.

Podobnie świadczy też Pinkas Rosensteiu, 
właściciel domu, w którym odbywała się schadz
ka Steina, Rotenberga, Szragera i innych, i gdzie 
ukuu’o plan, który o życie przeprawić miał sę
dziego śledczego w tym procesie, Rakowskiego. 
Oprócz powyżej wymienionych dali się użyć za 
narzędzie w tej sprawie, także Uszer Kozower, 
brat Majera Kozowera, i niejaki Augenblick. Ci 
jednak o żadnem piśmie sęlziego śledczego nic 
nie wiedzą, podają tylko, że Rakowski na ich 
prośbę o uwolnienie dzieci Kozowera powiedzieć 
miał: Ja  nic nie mogę uczynić, chyba że Kozo
wer wszystko ua siebie weźmie.

Następuje przesłuchanie Bruchy Hirsch. 
Opowiada on, że widząc córki Kozowera jadą- 
ce z Brzeżan do Złoczowa pod eskortą, przy
siadła się przypadkowo do nich na wóz. Heu- 
rjeta Kozower wręczyła jej wtedy karteczkę, 
którą oddać miała familii Kozowera. Z familją 
Kozowera poznała się na weselu u Rosensteina, 
gdzie usługiwała, szczególnie podczas familijnych 
uroczystości. Przed miastem w Złoczowie, gdy 
zsiadła z wozu, zbliżył się do niej znowu przy
padkowo Seidewerg, i temu oddala otrzymane pa
piery. Zeznania Bruchy co do tego, jak te pa
piery wyglądały, i sposobu w jaki były obwi
nięte, nareszcie w którem miejscu były jej od
dane, nie zgadzają się z zeznaniami Henrjety, 
przywołanej do konfrontacji.

Motio Seidenwerg był właściwym konsulen- 
tem planu obmyślanego celem ratowania Kozo
wera, z którym jest pokrewniony. On to odebrał 
papiery od Bruchy, by jo w stosownej chwili zło
żyć przed kolegium sędziów na dowód, ża Kozo
wer tylko w skutek presji sędziego śledczego do 
winy się przyznał. Jest zaś tego przekonania, że 
ani Kozower, ani jego familja zbrodni tej nie 
popełniła.

Otrzymane papiery były mu z początku o- 
bojętne, o i h ważności i doniosłości miał on 
się dowiedzieć dopiero wtedy, gdy się u niego 
pojawił Stein i doniósł mu, że Kozowerowi prze
sła ł do więzienia takie a takie papiery, pocho
dzące od sędziego śledczego. Usłyszawszy to zdzi
wiony, sięgnął do kieszeni i wyciągnął papier 
otrzymany od Bruchy, w którym Stein poznał to 
pismu właśnie, które przesłał Kozowerowi do 
więzienia. Wtedy to uradził on wspólnie ze Stei
nom, że pismo to należy oddać jakiemu adwo
katowi do stosownogo użytku. Natychmiast więc 
Seidenwerg przetłumaczyć kazał kartkę z żargo
nu żydowskiego na niemieckie, i przesłał ją  dr. 
Heynemu, obrońcy Kozowera. Co do tego jak to 
pismo wyglądało, odpowiada Seidenwerg równie 
niedokładnie jak jego poprzednicy, zaś treść te
go pisma podać może tylko ogólnikowo.

Ze względu na sprzeczności w zeznaniach 
tego świadka zastrzega sobie zastępca prokurato
ra wniosek po przesłuchaniu reszty świadków.

Obrońca przedkłada toraz sądowi pismo ode
brane od Seidenwerga. Jest to formalna infor
macja dla obrońcy a dla wykazania wywartej 
na Kozowerze przez sędziego śledczego presji, 
jakoteż dla wykazania powodów, które skłoniły 
Kozowera do odwołania pierwotnego swego ze
znania. (C. d. n.)

— Stanisławów d. 12. maja. Obchód u- 
roczystości poświęcenia chorągwi straży ogniowej 
ochotniczej stanisławowskiej odbył się wspaniale, 
pomimo że pogoda nio sprzyjała. Przybyli re
prezentanci straż ogniowych ochotniczych z Oko- 
cima, Kijkowa, Wieliczki, Bochni, Lwowa, K a
łusza, Cżerniowiec.

Obchód rozpoczął się solennem nabożeń
stwem przy mszy wokalno-instrumentalnej wy
konanej przez Towarzystwo miłośników muzyki 
w Stanisławowie. Zaproszony przez burmistrza 
na tę uroczystość pan Mieczysław Kamiński od
śpiewał modlitwę —  utwór starożytny z siedm- 
nastego wieku (Stradelli), pieśń znaną w War
szawie z czasów kościelnych manifestacji, utwór 
nastroju religijnego, wielce poważny i porywają
cy. Pan Mieczysław Kamiński odśpiewał tę mo
dlitwę po mistrzowsku. Ksiądz Bajewski wymo- 
wnem i szczerokapłańskiem słowem podniósł do
niosłość instytucji straży ogniowych ochotni
czych. Po nabożeństwie odbył wielce u nas sza
nowany i znany z zacności kapłańskiej ksiądz 
kanonik Krasowski poświęcenie chorągwi. Asy
stowały trzy pary jako ojcowie i matki chrze
stne: p. burmistrzowa Marja Kamińska z p. 
Adolfem Zakrzewskim członkiem Wydziału po
wiatowego, pani wiceburmistrzowa Eininowiczowa 
z p. Mieczysławem Kamiński rn i p. Anna Sedel- 
majerowa obywatelka miejska z p. Barączem na
czelnikiem straży ogniowej ochotniczej lwowskiej. 
Chorągiew pąsowa z haftowanym ua jednej stro
nie orłem polskim wielkich rozmiarów, i z obra
zem malnwanym św. Plorjana po drugiej stronie, 
przodowała pochodowi straży naszej, która z 
przybyłymi gośćmi sformowawszy czworobok, u- 
stawiła się przed koszarami straży ogniowej. 
Pan dr. Ignacy Kamiński powitał gości serde
cznym słowem i podniósł ważność i łączność 
instytucji straż ogniowych ochotniczych. Naczel
nik straży ogniowej ochotniczej lwowskiej pan 
Barącz podziękował imieniem gości i wzniósł o- 
krzyk na cześć trzech burmistrzów, którzy z 
szczególniejszą troskliwością opiekowali się stra
żą ogniową ochotniczą, a mianowicie: na cześć 
dr. Florjana Ziemiałkowskiego, byłego burmistrza 
lwowskiego, dr. Dietla burmistrza krakowskiego 
i dr. Ignacego Kamińskiego burmistrza stani
sławowskiego. Skromny obiad w przestronnych i 
pięknych salach hotelu Kamińskiego połączył go
ści i straż miejscową ogniową ochotniczą. Do 
150 osób zasiadało do wspólnej biesiady. Pier
wszy toast wniósł dr. Ignacy Kamiński „Oj
czyźnie”, drugi na cześć Najjaśniejszego Pana, 
trzeci na cześć gości, czwarty na cześć dzienni
karstwa popierającego rozwój instytucji straż o- 
ogniowych ochotniczych, a piąty na cześć p. 
Adolfa Zakrzewskiego członka honorowego i pro
tektora naszej straży ogniowej ochotniczej, który 
brał udział w obchodzie. Posypały się z kolei 
toasty: p. Barącza na cześć grodu Stanisławowa 
i jego burmistrza i na cześć wszystkich człon
ków straży „którzy nas starszyzną zrobili”, p. 
Majewskiego w dłuższem treści we m przemówie
niu „na solidarność i łączność wszystkich straży 
ogniowych ochotniczych“, p. Adolfa Zakrzewskiego 
na naczelników wszystkich oddziałów. P. Schni- 
rich naczelnik straży ogniowej ochotniczej z 
Czerniowiec podniósł łączność tej instytucji, bez 
względu ua narodowość i wyznanie, i wzniósł 
toast „na braterstwo.”

Obecny tej biesiadzie jako członek straży 
ogniowej ochotniczej lwowskiej p. Rewakowicz 
redaktor D zie n n ik a  Polskiego  zadał pytanie, 
jakimby symbolem na zewnątrz ucieleśnić łącz
ność wszystkich straży ogniowych ochotniczych 
polskich na wzór symbolu, jaki przyjęły straże 
niemieckie ogniowe. Owóż straże te przyjęły 
cztery wielkie P w krzyż powiązane, które ozna- 
c a ją  „Frisch, fróhlich, fromm, frei”. Pan Rewa- 
kowicz zaproponował, aby ten symbol odpowie
dnio duchowi naszego języka zastąpiono przez 
cztery wielkie W w krzyż ułożone, co ma ozna
czać „Wolny, walny, wierny, wasz” . Wypito 
zdrowie wnioskodawcy.

W czasie biesiady nadeszły telegramy z 
życzeniami na dowód łączności i uczestnictwa w 
tej uroczystości, od naczelnika straży ogniowej 
krakowskiej, ze Lwowa od pozostałych członków 
ochotniczej straży ogniowej lwowskiej, z Jawo
rowa, z Przemyśla od p. Frankowskiego, z Tar
nowa od p. Reida naczelnika straży tarnowskiej, 
od p. Nassalskiego burmistrza i naczelnika stra
ży ogniowej ochotniczej z Wfihring pod Wie
dniem. Bawiono się ochoczo i serdecznie. Należy 
podziękować wszystkim gospodarzom, którzy z 
wzorową starannością obsługiwali gości i wyprze
dzali ich życzenia.

Wszyscy goście byli zaproszeni wieczorem 
na koncert dany przez p. Mieczysława Kamiń- 
skiogo ze współdziałaniem Towarzystwa miło
śników muzyki w Stanisławowie na dochód stra
ży ogniowej ochotniczej stanisławowskiej. Sala 
była przepełniona. P. Mieczysław Kamiński o- 
czarował wszystkich, odśpiewując arję Eleazara 
z „Żydówki”, arję z „Trubabura” , i arję Jontka 
z „Halki” . Publiczność przywołała go kilkakro
tnie i obsypała kwiatami. I nasze Towarzystwo 
miłośników muzyki wywiązało się zaszczytnie z 
zadania dość trudnego, śpiewając pod wrażeniem 
mistrzowskiego śpiewu p. Mieczysława Ka
mińskiego.

Spodziewamy się, że goście nasi wynieśli z 
tej uroczystości miłe wspomnienia i że węzeł 
braterski, zadzierzgnięty przy tym obchodzie, za
cieśni się jeszcze silniej i połączy wszystkie 
straże ochotnicze polskie w jeden silny brater
ski obóz.

—- Z nad Prutu. W tych dniach puszczo
no w Kołomyi w obieg wiość, jakoby dwóch 
tutejszych mioszczan otrzymało wezwanie z Wie
dnia w celu przeprowadzenia wyboru w duchu 
centralistycznym delegata do przyszłej Rady 
państwa, z grupy miejskiej Kołomyja, Sniatyn, 
Buczacz, za co też agitatorowie mieliby otrzymać 
25 tysięcy guldenów za poparcie tej zacnej 
sprawy.

Wieść ta  zakrawa na czysty bumbug, któ
rego celem zdaje się być pośrednie wezwanio 
stronnictwa polskiego do targu o wybór delega
ta z powyżwymienionej grupy, w której żydzi, 
dzięki dobrze obliczonemu zestawieniu trzech 
miast o przeważnej ludności ich wyznania, mają 
niezawodną większość Wyborców ; chwila insynua
cji dobrze upatrzona, bo podczas gdy koła pol
skie zajmują Bię we Lwowie utworzeniem komi
tetów wyborczych, przypominają bracia nasi moj- 
żeszowego wyznania, że mają „etwas zum 
h a n d e ln .”

Byłoby to dość zręcznem nastręczeniem się 
do geszeftu, gdyby oczywiste przeholowanie ceny 
wywołania przy zamierzonej licytacji w pięknej 
cyfrze 25 tysięcy, które według podania nibyto 
centraliści na przeprowadzenie wyboru jednego 
delegata poświęoić chcą, wieści nie pozbawiało 
prawdopodobieństwa, z którem bądź co bądź w 
knglarstwie politycznem także liczyć się trzeba, 
a które w sprawie obecnej planiści zupełnie spu
ścili z uwagi, licząc zanadto na tradycjonalną 
polską łatwowierność.

Według doświadczenia lat wielu prąd prze
syłek pieniężnych szedł z prowincji ku Wie
dniowi, gdzie jak wiadomo za „baar geld” było 
i jest wszystko do nabycia; stamtąd zaś ku nam 
wracał skąpy grosz chyba tylko za tuczne wo
ły, na których cenie oszwabiano nas ile razy 
można było. Odwrotnego kierunku przesyłek pie
niężnych z Wiednia ku nam, nie możemy sobie 
wyobrazić, równie jakbyżmy uwierzyć nie mogli, 
że rzeki odwróciły bieg i płyną od morza ku 
górom. Panowie centraliści posługują się chętnie 
przedewszystkiem intrygą, ale tylko o ile tako
wa gotowego nakładu nie wymaga; klika ta o- 
becnie wszechmocna, rozporządza obietnicą, wi
dokami, protencją itp., to jednak pewna, że ża
den z tych panów, którzy wypiekli tyle grzanek 
przy wspólnem ognisku, dla świetniejszego nawet 
powodzenia wyborów nie nadstawi własnej kie
szeni, urządzonej wyłącznie do brania, a szcze
gólnie zamkniętej na jakiekolwiek wydatki dla 
sprawy publicznej.

W razie obecnym oferta 25 tysięcy tern 
mniej jest prawdopodobną, że idzie o kupienie 
głosów większości żydowskiej, która jak wiado
mo, solidarnie bez własnowiednego przekonania 
jednostek, głosuje za hasłem wydanem przez 
przywódzców powszechnie znanych; idzie więc 
właściwie o tych kilku dobrze poszytych tłu- 
ścioszków, którym znowu jako ludziom wielce 
rozsądnym, ostrożnym i oględnym jak najbar- 
dzioj zależećby powinno na tern, ażeby spore na
bytki uzbierane w różnych zawodach, których 
bliżej rozpatrywać nie potrzeba, w świętej zgo
dzie i błogim spokoju konserwować i dochody 
licznego potomstwa w kraju ile możności jeszcze 
dalej przysparzać można. Mając dokładny adres 
tych panów, a znając ich roztropność, która nie 
dozwoli rzucać rękawicy za cudzą sprawę z wła- 
snem narażeniem się na sowity odwet, spokojni 
jesteśmy o wynik wyborów z grupy miejskiej, i 
wieść o 25 tysiącach jako humbug nieudały 
składamy do aktów.

— Wiadomości literackie, naukowe, arty
styczne.

—  W numerze 40 K łosów  jest portret i 
życiorys obecnie w Wilnie zamieszkałego Jana 
Wiernikowskiego , który należał do znakomitego 
kółka młodzieży wileńskiej przez Nowosilcowa 
rozpędzonej. Wiernikowski wydał w tłumacze
niu polskiem Ody Pindara (Wilno 1842) z do
łączeniem tekstu greckiego. Kilkanaście psal
mów Dawida tlumaozonych przez siebie wprost 
z hebrajskiego wydal Wiernikowski wraz z prze
kładem kilku od Sarbiewskiego,' w piśmie 
podówczas w Wilnie wychodzącem p. t. „Dzieje 
Dobroczynności*. Z oryginału perskiego tłum a
czył Wiernikowski sławne „Gazele” Hafiza, które 
dotąd pozostają w tece tłumacza. Z szwedz
kiego przetłumaczył poemat Izajasza Tegnera 
„Axel“ i wydał go w Wilnie 1842 r. i drugi 
poemat tepoż Tegnera „Frytief”, który wydał 
w Petersburgu w r. 1861. Wiernikowski jest 
jednym z najznakomitszych lingwistów, rodem 
jest ze wsi Kosiejsk w powiecie Mozyrskim w

gubernii Mińskiej, był profesorem historji sta
rożytnej w uniwersytecie Kazańskim i nauczy
cielem arabskiego języka w gimnazjum Kazań- 
skiem. W roku 1853 mianowany został rekto
rem szkół gubernii Symbirskiej, następnie rek
torem szkół gubernii Charkowskiej. W roku 
1860 został emerytem. Dzisiaj liczy lat 73. 
O zasługach ludzi, którzy z Wilna wyszli, nie 
wszystko jeszcze wiemy. Kto wie dokładnie jak 
Tomasz Zan w górach Ural3kich a Ignacy Do- 
mejko w zamorskich Kordylierach podług no
wych zasad nauki zmienili z gruntu dawny spo
sób eiploatacji złota? Jak  ten ostatni (rektor 
uniwersytetu w San Jago) na wezwanie prezy
denta rzeczypospolitej Chilijskiej, uorganizował 
w niej cały system publicznego wychowania, o- 
party ściśle ua naśladowaniu orgauizacji b. uni
wersytetu wileńskiego? Jak Seweryn Gałęzowski 
w Meksyku zaprowadził i urządził podobnież za
rząd służby lekarskiej? Jak Józef Chodźko (o- 
becnie jenerał inżynierji) pierwszy od czasów 
Niego zwiedziwszy niedostępne szczyty Araratu, 
wykonał z nich trygonometryczny pomiar Kau
kazu? Zaprawdę, żywotność Polski w tych usłu
gach ludzkości oddanych, jaśnieje całym, choć 
przez wielu niewidzianym blaskiem.

—  Pan A. Nowolecki w Krakowie oddał 
wielką przysługę publiczności udającej się na 
wystawę do Wiednia dziełem, które wydał bar
dzo starannie i dokładnie. Jest to : „Illustro- 
wany Przewodnik po Wiedniu i jego okolicach 
oraz po wystawie powszechnej” (Kraków 1873, 
nakład księgarni A. Nowoleckiego, druk. „Kraju”), 
Dołączył do tego plan Wiednia wykonany przez 
inżyniera i architekta H. Grewe w dwóch kolo
rach, oraz plan sytuacyjny wystawy ze szcze- 
gółowemi objaśnieniami. Przewodnik ten uło
żony podług najnowszych przewodników w nie
mieckim i francuskim języku z dodaniem tego 
wszystkiego, co nas jako Polaków szczególnie in
teresować w Wiedniu może i powinno. Kto nie 
chce oddać się na łup miejscowych ciceronów i 
sam sobie wystarczyć, niechaj się zaopatrzy w 
przewodnik Nowoleckiego, który udzieli mu wszy
stkich potrzebnych informacji i wskazówek.

— Pompa# funóbres. Umarł znany w ca
łym Berlinie nadworny i teatralny fryzjer Bueck- 
ling. Wedle ostatniej woli pochowano zwłoki 
jego ubrane we frak, białą kamizelkę, glanso- 
wane rękawiczki, lakierowane buty i w dobrze ufry
zowanych włosach. Z powodu tej jego ostatniej 
woli B u rg er  Z tg  przypomina sobie pewną zmarłą 
dyrektorkę teatru, panią M... w Frankfurcie nad 
Odrą, która przedtem wiele lat w Berlinie mie
szkała. Je j  owdowiały małżonek ściśle zastoso
wał się do pozostawionego przez nią testamentu. 
Najprzód przeszło do stu osób rozesłał zaprosze
nie, a nierównie większa ilość nieproszonych gości 
zgromadziła się na karb dawnej zażyłości. Za 
wejściem do teatru proszono wstępujących, aby 
się pomieścili w krzesłach i lożach pierwszego 
rzędu a pomiędzy nimi roznoszono chłodniki i 
przekąski. W pół godzinę później zabrzmią ł 
z po za kurtyny chorał, kurtyna wolno się 
podniosła, a widok, który pogrzebowym gościom 
na scenie się okazał, wprawił ich w zdumienie 
i o mało nie wywołał oklasków. W środku 
sceny na wzniesieniu kirem  pokrytem  stała bron- 
zowa trumna bogato srebrem okuta; w głowach 
klęczał plączący wdowiec, prawicą trumny doty
kając, jako znak, że i po za grobem łączy go 
miłość ze zmaiłą. Gaj drzew cyprysowych i po
marańczowych tworzył niejako tło obrazu; po za 
nim ukryto chóry teatralne wykonywały chorały; 
cała zaś scena, czarno wybita, była jarzącem 
światłem rzęsiście oświetlona. W trumnie spo
czywały zwłoki zmarłej, przybrane w godowe 
szaty; włosy okrywał mirtowy wieniec oblubie
nicy o najróżowszych usteczkach, cała twarz bo
wiem była farbowana. Żałobny ten akt trwał 
około trzy godziny, poczem ruszył pochód ku 
ostatniemu miejscu spoczynku; uczestniczący w 
nim nie wiedzieli śmiać się czy płakać. Dwaj 
zaproszeni do towarzyszenia temu aktowi du
chowni, po pierwszem wejrzeniu na to castrum 
doloris, czemprędzej się wynieśli.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Raflnerja spirytusu Juliusza Mlkola-

SZa notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lwow ie, jakotei 
przez filję w Brodach A syg n aty  ka

sowe:
5% procentowe za 8dniowem wypowiedzenim

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia 17. maja 1873. 

Edykta. W sądzie obw. przemyskim reli-
cytaćja dóbr Łodziny z przyległościami Chomcza 
i Dobra na d. 23. czerwca r, b.

Konkurs. Na posadę adjunkta sądowego 
przy c. k. sądzie powiatowym w Gorlicach.

Ostatnie wiadomości.
Zjazd centralistów w Cieplicach d. 16. 

bm., zwołany przez dr. Herbsta dla o- 
panowania całego ruchu wyborczego przez 
„starych,” był poprzedzony zjazdem w Pra
dze d. 15. bm., z którego jednak niema 
bliższych szczegółów. Donoszą tylko, że ca
łym programem ma być tylko „solidarność 
Niemców w Austrji,” a co do akcji wybor
czej, ma być utworzony komitet krajowy na 
Czechy, złożony z wszystkich zamieszkałych 
w Pradze posłów (oprócz posłów z kurji 
dworskiej); dalej z 12 przez klub poselski 
wybranych członków, tudzież po 2 delega
tów z każdego okręgu wyborczego i po 1 
delegacie z Izb handlowych. Komitet może so
bie przybrać innych jeszcze członków. Dla 
każdego okręgu wyborczego będzie utwo
rzony osobny komitet okręgowy, który co 
do akcji i stawiania kandydatów ma się po
rozumiewać z komitetem krajowym. Cieka- 
wiśmy wywodu dr. Herbsta, Deutsche Ztg. 
bowiem zaręcza, że dr. Herbst pochwalił 
program „trzeciego zjazdu austro-niemie- 
ckiego,” czemu ze względu na koronę i Wę
grów Nowa Presse zaprzecza, nie mogąc się 
jednak powołać na dr. Herbsta.

Rząd popiera dr. Herbsta, gdyż c. k. 
starosta powiatowy skonfiskował w Ciepli
cach artykuł Deutsche Z tg . i  d. 14. bm., o 
zjeździe cieplickim piszący.

Wczorajsza Wiener Ztg. ogłasza san
kcjonowanie ustaw o procedurze w sprawach 
bagatelnych, o postępowaniu upomniczem, o 
egzekucji zarobku służbowego, o stowarzy
szeniach zarobkowych i gospodarczych.

Pester Lloyd donosi, że w miejsce zmar
łego br. Kiibeka, mianowany będzie hr. Paar 
posłem austrjackim przy kurji rzymskiej.

Telegramy Gazety Narodowej,
W iedeń d. 17. maja. Komisarze 

rządowi przy bankach zażądali natych
miastowego sporządzenia rocznych bilan
sów. W kołach finansowych poruszono 
myśl utworzenia ankiety kredytorów- Ba
da zawiadowcza Towarzystwa „Transport- 
mittel-Leihgesellschaft” uchwaliła zwo
łać walne zgromadzenie akcjonarjuszów, 
na którem ma ze względu na ogólna po
łożenie finansowe wnieść o likwidację. 
K apitał akcyjny Towarzystwa tego jest 
nieuszkodzony. Sąd rozpisał konkurs na 
majątek „Commissionsbanku.”

Pisma konstatują, że handlu i prze
mysłu obecne przesilenie giełdowe nie 
dotknęło.

C ieplice (Teplitz) d. 17. maja. 
Wczoraj obradował tu  zjazd niemiecko- 
czeski pod przewodnictwem dr. Herbsta. 
Było 1200 reprezentantów różnych ekrę- 
gów wyborczych. Obrady trwały trzy go
dziny. Rezolucję, przez Herbsta motywo
waną (jaką?) i wnioski co do organizacji 
stronnictwa przyjęto prawie jednogłośnie. 
Po głosowaniu usunęła się frakcja 
Pickerta.

T em eszw ar d. 17. maja. Wielkie 
ulewy zagroziły powodzią najurodzajniej
szym okolicom komitatów Temeskiego i 
Krasowskiego (Węgry południowo-wscho
dnie). Część lewego brzegu rzeki Temesy 
pod Krasowem już jest zalana.

P aryż  d. 17. maja. Dymisja mi
nistrów Goularda i Simona przyjęta. Ka
zimierz Perier mianowany ministrem 
spraw wewnętrznych. Prawdopodobnie 
mianowani będą Berenger ministrem 0- 
światy a Martel ministrem wyznań.

Przyjechali do Lwowa d. 17. maja.
Hotel Europejski. W ł. Bogdański z Uścia, 

J .  Majeranowski z Borowa, J .  Onyszkiewicz z 
Borowa, 8. Lówin z Brodów, F. Wszeteczka z 
Tarnopola.

Hotel Zorza. W. Fedorowicz z Okna, W. 
Podlewski z Czernicy, K. Lubatsch z Paryża.

Hotel Langa : G. Dierker z Wieduia, J .  
Kramer z WieTnia, S. Sokołowski z Krakowa.

Hotel Angielski. A. Reindl z Wolicy, 
E. Puchalski z Dworca, W. Grocholski z Oser- 
dowa, dr. L. Myszkowski z Jarosławia, dr. R. 
Piątkiewicz Tarnopola, G. Grocholski z Oser- 
dowa, R. Machalewski z Kossowa.

Hotel Warszawski. G. Denkstein z Sanoka.
Hotel Krakowski. W. Dorożyński z Tar

nopola, P. Zdziarski z Tarnopola.

K u r s a  G ie łd y  w ie d e ń s k ie j  
z dnia. 17. maja 1873.

godzina 2. minut 20  przed południem.
Wiedeń. Akcje franko austr. 99 .— . Wę

gierskie kred/t. 159. — . Anglo-austr. 198.— . 
Unionsbank 170.— . Kolei Karola Lud. 216.50. 
Kolej siedmiogr. 160.— . Kolei połudn. 186.— . 
Kolej Alfólda 160.— . Kolei Elżbiety 2 3 0 .— . 
Kolej lw.-czerniow. 143.— . Kolej połud. Ferd. 
210.— . Vereins-Bank. 99. — . Kolei Rudolfa 
160.— . Węgierska Ostbahn 110 .— . Gal. Grund- 
entlastung 74.50. Losy z roku 1864 .135 . Ko- 
szycko-oderbergskiej 1 6 0 .-  . Banku obrotowego 
180.— . Losy tur. 69 .50 Kolei państwowej 326. 
Banku związk. 245. — . Wiedeńskiege banku 
budów. 91 . Renta hyp. —.— . Usposobienie*
bez ruchu.

z dnia 16. maja, 
godzina 4  minut 35. po połnduin.

Akcje kred. —  .— , Anglo-austr. —  .__.
Unionsbank 175.— . Vereinsbank — .— . Kolej 
Kar. Ludw. 216 .— . Kolej połudn. 1 8 3 .—. 
Franko-austr. 100 .— . Baubank 163.— . Losy z 
roku 1860 — .— . Tramway 110.— , Napole- 
ondor —  .— . Rubel papier. —  .— . Usposo
bienie:

z dnia 13. maja 1873.
Berlin. Ruble papier. 7 9 .7/a. Akcje kred)t 

174.— . Lombardy 112.— . Galizier 96 %  Ku
lej państwowa 195 .% . Rumuńska 4 2 .% . Bank
noty austr. 8 0 .% . Losy 1864. — Usposob. 
silne.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a ro la  L u d w ik a .

(Podług zegaru lwowskiego.)
O d eh o d są

za Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór.

I I

do Czerniowiec

do Bród, i Złocz,

5
12 „ 
U  ,
6 n 
6 .

n o  po polu 
15 wpołu
—  wiecz< 
17 rano. 
27 rano.
— popołu
—  wieczi

12
10

P r z y c h o d z ą
z Krakowa do Lwowa o g. 5 57 rano

9
10

z Czerniowiec

n u
z Brodów 1 Złoczowa „

11

45 wiecz' 
50 rano. 
58 rano. 
45 popołi 

8 wieczi
10 „ 58 wieozi 

4 „ 18 rano.
» . 4 . 3  popołi

Pociągi kolejowe na stacji lwowskie
P o d u s ic ie .

(Podług zegaru lwowskiego.)
O dehodsą

io Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 32 w noi 
„ „ 12 „ 26 w połi



ZASTĘPCA
nauczyciela gimnazjalnego

pozostający przez dłuższy czas we Lwowie w 
calu złożenia egzaminu, p o tiz u k tiie  l e k c j i .

Bliższa wiadomość w Administracji Gazety 
Narodowej. 2341 1—2

Restauracja i Cukiernia
w hotelu Warszawskim w Krynicy,

jest w h. r. pod przystępnemi warunkami d o  
w y d z ie r ż a w ie n ia .  Bliższych wyjaśnień 
udzieli właściciel hotelu 8 . I t a w ie z  w G o r 
l ic a c h .  2338 1—3

pismo dla Polek.
Wyszedł Nr. 16, 

i rozesłanym został 
wszystkim prenume
ratora!.

Przedpłata k w a r 
t a l n a  czyni z ryci 
nami kolorowanymi 
3 zlr. (2 ta l.) , bez

rycin kolorowanych 2 złr. (1 tal. 10 sgr.).
Prenumerować można w Administracji Dziew 

nika Mód w Krakowie ul. Grodzke 1. 69 oraz 
we wszystkich księgarniach i urzędach poczto
wych tak w kraju jak i zagranicą. 2337 1—1

Dwaj Adjunkci
l e ś n i c t w a ,

I
1‘riu ia riu sz  - O kulista ,

były asystent kliniki okulistycznej we 
Wiedniu, mieszka przy ulicy Halickiej 
pod Nr- 10 w domu p. Mańkowskiego. 
Ordynuje od godziny 9 —10 przed poi. 
i od 3—4 po południu. 1-3

a k a d e m ic y ,
adec

którzyby się mogli wykazać 
dobretni świadectwami, otrzymają natychmiast 
posad f  w lasach górzystych we Węgrzech. Ci 
muszą koniecznie posiadać język słowacki. 

Oferty do końca tego miesiąca przyjmuje 
od znakiem: E . 6 0 2 4 ,  Annonceu-Eipedition 
udolf Mosse we Wiedniu. 2311 3—6&

0»
80 realności we Lwowie od 1.000 zlr. do 

100.000 złr.
Kilkadziesiąt folwarków, realności rustyk., 

dóbr ziemskieh w różnych stronach Galicji i 
za granicą od 1.000 złr. do 5,000.000 zlr. są 
do nabycia. 2342 1—2

Zgłoszenia pisomne lub osobiste przyjmuje 
„Dom komisowy i Biuro stręczeń“ we Lwowie 
przy placu Bernardyńskim Nr. 11.

Wszelkich zawodów oficjaliści za kaucją 
lub bez — tudzież uzdolnione guwernantki, 
guwernerzy, nauczyciele i ludzie potrzebni do

fospodarstwa i przemysłu poszukują poBad w 
raju lub za granicę. Adres jak wyżej.

Zakład hydriatyczny
w S a s o w ie

od 1. maja otwarty na lato, jest zaopatrzony 
dobrą traktjernię i wynajmuje dla gości 

kąpielowych na zamówienie listowne, pólkryty 
nowy powóz zakładowy do kolei w Złoczowie
za cenę 2 złr. 50 centów. 2262 5—8

F r a n c is z e k  J ie d u e y ,
Dyrektor zakładu.

HEMOROIDY
LE C Z Ą  S IĘ  S Z Y B K O  I  R A 

D Y K A L N IE .
B e z  n ie b e z p ie c z e ń s t w a  w p ę d z e 

n ia  w e w n ą tr z  181! 17—52
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayotte, 113 — Cena 3 i 4 fr. 
We Lwowie w apt. p. M i k o l a s c h ;  
Krakowie w apt. p. T ra u c z y ó s k ie g o ;

apt. p. K u l l a k ;  w Pozua- 
Dra Ma n k i e wi c z a.

Do wydzierżawienia
od 1. lipca 1873 wieś Bajkowce o ’/4 
mili od Tarnopola, obejmująca 670 mor
sów pierwszorzędnej gleby na lat 6. 
Bliższa wiadomość ustnie nie przez kore
spondencje u Władysława Smolki, w kan- 
celarji adwc kata Franciszka Smolki we 
Lwowie, ulica Jagiellońskn 28. 2343 1—3

M i l )  o  i i  h

w Brodach w 
niu w apt. p.

Z E Z k o n o in
żonaty, lat 26 mający, posiadający chlubne 
świadectwa, od 15. maja b. r. poszukuje po
sady. Adres: J .  K . pobyt i ost. poczta P o- 
m o r z a n y. 2340 1—2

Do wygrania!!
1. czerwca

na promesę pożyczki r. 1864
’/4 M i 1 j  o  n  a

Złr. 25.000, 15.000, 10.000 etc
C e n a  p r o m e s y  z łr .  3 .5 0 .

26. czerwca
na los loterji rządowej.

G łó w n a  w y g r a n a
złr. 100.000 złr. 30 000 w srebrze, 

2.000 dukatów w złocie itd.
C e n a  lo s u  z łr .  2 .5U .

Doniesienie flla zwieilzaincycii wielefiska wystaw? r. 1873.
Widzenia a oraz i do polecenia godne są 2204 8-15

M. Likeya piwiarnia i jadalnia
w W iedniu, verlangerto  K arn tnorstrasse  Nr. 60.

C o d z ie n n ie  d w ie  p o l s k ie  p o t r a w y .

I Prędkie i niezawodne wytępienie
S Z C Z U R Ó W  i  3 I A  S Z Y

O
aoCL

X
N

e»©a

kapitału na 12 i 10

LM. 12549/873.

Obwieszczenie.
Licytację publiczną za pomocą ofert pise

mnych n a  s z e ś c io le t n ią  d z ie r ż a w ę  
r e s t a u r a c j i  w  o g r o d z ie  m ie j s k im  
(pojezuickim) rozpisuje Magistrat n a  d z ie ń  
2 7 .  n in ja  1 8 7 3  i wzywa do udziału w tej 
pertraktacji pp. przedsiębiorców, chęć licyto
wania mających.

Dzierżawa trwać ma od 1. czerwca 1873 
do 30. listopada 1878, a cenę wywołania cało
rocznego czynszu dzierżawnego ustanawia się 
w kwocie 2000 zlr.

Wadjum — względnie kaucja — wynosić 
winna połowę oferowanego czynszu rocznego 
i ma być załączoną do oferty złożonej.

Licytacja odbędzie się w biurze II. Depar
tamentu Magietratu, gdzie oferty w dniu ozna
czonym (27. maja) d o  g o d z in y  12. w  p o 
łu d n i e  złożyć należy.

Szczegółowe warnuki dzierżawy przejrzeć 
można w biurze wspomnianem w zwykłych 
godzinach urzędowych. 2344 1—3

Od Manistratu król. stół, miasta
L w ó w  dnia 16. maja 1873.

Dla ciemiacych aa wypadanie włosów.
Do p. Edmunda Buhlingen w Lipsku, Bruderstrassc 28 part. *)

(Świadectwo nr. 9637).
Przynosi ini to wielką radość, źe panu donieść mogę, iż naj

lepsze skutki usprawiedliwiają zaufanie do pańskiej kuracji. Wy
rasta mi na całej głowie młody i bujny włos, a miejsca łyse nikną 
pomału. Skuteczność pańskich medykamentów jest nowym dowodem 
do zaszczytnych świadectw, które pan otrzymujesz ze wszystkich 
stron. Z tego powodu będę zachwalać pańskie środki.

K a ise rs lau te rn , d. 20. listopada 1872
2289 1—1 1 * 1 1 .  R d l t h C F ,  nauczyciel.

*1 Listy z dokładnym opisem słabości przy dołączeniu kilka wypadłych 
włosów w celu dochodzenia mikroskopijnego, uprasza się przysłać franco pod 
powyższym adresem.

Losy tylko za nadesłaniem gotówki 
wysyłane bywają.

Do nabycia w handlu

WerykaSctoilrotliaiSyiia
we Lwowie, w Rynku 1. 45,

Z łr .  2 5 6 .0 0 0

‘ g
odszczególnionej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I.

wyłącznym przywilejem.
T a k o w ą  d o s t a ć  m o ż n a  n i e s f a ł s z o w a n ą :  

wa LWOWIE u pp. Konst. Iskierskiego, Jak. Beisera, Z. Buckera, P. Mi- 
kolascha, w STANISŁAWOWIE u Stcchera v. Sebcnite; w KRAKOWIE u 

p. HI. Jaworskiego, w TARNOWIE u pp. Józefa Johna, II. Koyi.
C en a  s z tu k i  5 0  c t .  w . a , 1887 10 10

Bil

polecą 2251 3-6
p o  n a j ta ń s z e j  c e n ie

n a j w i ę k s z y  w y b ó r
W  A Z O 5 O  W

na bukiety
i  doniczek na kwiaty

z porcelany, szkła i masy kamiennej w naj
nowszych fasonach i desoniach, oraz

K U L E  O G R O D O W E
w różnych kolorach i wielkościach.

Handel porcelany i szklą

U w iad o m ien ie .
Niżej podpisany ma zaszczyt niniejszem podać do 

wiadomości Wysokiej Szlachcie i Szanow nej Publiczności,
źe otrzymał właśnie z Paryża

maszyiiHo miarobrania głowy
( C o n f o r r n a t e u r ) ,

całkiem nowej poprawnej konstrukcji, którą jakąkolwiekbądź 
łormę głowy całkiem dokładnie odrysować można, aby za po
mocą drugiej maszyny, którą się kapelusz formuje, tenże tak na 
głowę pasował, aby najmniejszego bólu ani ciśnienia nie sprawiał.

Otrzymałom także transport prawdziwego francuskiego P lls z i i ,  który swym pięknym i trwałym czarnym kolorem przed 
wsiystkiemi iunemi się odznacza.

Będąc w posiadaniu dopiero co wzmiankowego materjalu , a osobliwie n o w e j  p o p r a w n e j  m u s z y n y  «lo m ia r o -  
b r a n ia  g ło w y , jestem w tern mitem położeniu, wszystkim szauewnym Panem zamawiającym usłużyć jak najlepiej,

Na ostatek uwiadamiam, że wszelkie zamówienia podług ferm, jakie w ksżdyiu sezonie we wszystkich głównych miastach 
Europy istnieją, lub też każdej innej dowolnoj, przyjmuję, które punktualnie i najgustowniej uskuteczniam.

Oprócz zamówień na kapeluszy z filcu, matorji i kapeluszy jedwabnych, przyjmuje moja fabryka zatnówionia na wyrób kape
luszy rnęzkie i dla dzieci wszelkiego rodzaju, ze słomki florentyńskiej, angielskiej, belgijskiej i plecionki chińskiej w dowolnych formach.

Również utrzymują obfity skład prawdziwych kapeluszy ludzkich i dla chłopców florentyńskich prawdsiwych.
Wszystkie powyżej wymienione gatunki kapeluszy sprzedają się hurtem i pojedyńczo 

Kapelusze damskie, rnęzkie i dla chłopców we wszystkich fasonach sprzedaję po cenai

BWW

apc
Chapsui claąue tybetowe i atłasowe francuskie są w znacznym wyborze na składzie. 2345 1-?

Franciszek Fiala,
cenach od 1 zł. a.

Z dniem 1. maja b,“ r. rozpoczął

BASK KREDTTOWT
p r z y  u l i c y  W a ł o w e j  p o d  1. d t . (w lokal nościach dawniej przez Bank Hipoteczny zajmowanych), 

swoje czynności w myśl §. 7. Statutów*) i wydaje

ASYGHATY KASOWE
5 procentowe za 
<» „ za
?  „ za

S-dniowem wypowiedzeniem
U  „

3 0

Wkładki
na książeczki oszczędności, począwszy od j e d n e g o  z ł r .  i oprocentowuje takowe p o  O  o  d  » t  a .

Spłaty aż do 200 zł. bez wypowiedzenia

D Z I A Ł  Z A M T A D A K Z l
daje zaliczki na kosztowności, złote i srebrne przedmioty.

W y c ią g  2 p a ra g ra fu  7. S ta tu tó w :
*) Towarzystwo ma prawo załatwiać wszelkiego rodzaju iuteresa bankowe, fmausowe, zaliczkowe, kredytowe, giełdowo i towarowe, na własny lub obcy rachunek, niemniej interes* 

komisowe i depozytowe, a mianowicie:
а) dyskontować weksle, asyguacje i obligi;
б) udzielać zaliczki i kredyty na papiery państwowe, akcje, obligacjo, świadectwa skUdowe (Warrauts), konosamenty i na efekta Wszelkiego rodzaju, równie też i ua zastawyjruchomo 

i nieruchome;
d) zakładać i wspierać przedsiębiorstwa przemysłowe, rolnicze i inno, tak w kraju jak i za granicą; w tymże celu pośredniczy przy zakładaniu Towarzystw akcyjnych i wszelkich 

innych, przeprowadzać przeistoczenie już istniejących Towarzystw, i dla wszystkich tego rodzaju przedsiębiorstw i Towarzystw, zajmować się wydawaniom akcyj, obligacyj i innych 
tytułów dłużnych, a wszystko to z zachowaniem dotyczących przepisów;

p) udzielać zaliczki procentowe na towary i poświadczenia składowe (Warrants) wystawione przez swe domy towarowe i składy wolne;
n r 7.vim nino/ł n inn iarb /n  u lh n  i»o hifl£a.P.V rac łliin o lr <z n riiw ^m  31 rA'/iUM*74.l-Mnio fa Loaram i a . nninnno «ava>n!LC.vi fp.hartiiaa

p) udzielać zaliczki procentowe na towary i poświadczenia skraaowe (Warrants) wystawione przez swe domy towarowe i składy wolne;
3) przyjmować pieniądze albo na bieżący rachunek z prawem dla właściciela rozporządzania takowemi za pomocą asygnacyj (cheąuos), albo za wydaniem oprocentowanych asygnacyj 

kasowych ua pewne imię lub okaziciela, a to na pewny termin wypowiedzenia opiewających i wystawionych na kwoty nio mniejsze od 100 zlr. w. a., wydawać książeczki wkładkowe 
(Einlagebiicher), na które przyjmowane będą wkładki od 1 zlr. w. a. począwszy;

s) z galicyjskim Bankiem kredytowym połączony Bank zistawniczy, dawać będzie za opłatą procentów i naleiytości oznaczouyah przez Radę zawialowczą, pożyczki na przedmioty ruchome, 
z zachowaniem przepisów regulaminu czynności.

2217 6



kupujących P. T. Szanownych pa
nów lub pań, zgubiono w sklepie 

kapeluszy J. Tegischera, w
hotelu  Langa we Lwowie,

pieniądze. Właściciel raczy sobie takowe 
odebrać. 2328 3-3

Już w yszedł zeszyt III®*

HoiiieouS' popularna
według Dr. C. Heringa z Filadelfji, 

przełożył z francuskiego

J ó z e f  B ie lsk i.
Dr. Med. i Horn, prakt. we Lwowie, 

z licznemi ilustracjami.
Przedpłata na całe dzieło obejmujące 36 
do 40 arkuszy druku w 4 zeszytach wy
nosi złr. 5 — po wyjściu czwartego zeszytu
cena na złr. 6 podniesioną zostanie. 

Z e N z y i  I V . p o d  p r a t s ą .
Przedpłatę przyjmuje księgarnia

Seyfartha i Czajkowskiego
tudzież wszystkie księgarnie w kraju i za- 

granicą.2284 2 2

g r y p y , z a p a le 
n iu  p ierisi, ustę
pują przed użyciem

PASTA pana BLAYN,
z. p ą c z k ó w  S o s n y  M o r sk ie j .

W Paryżu w aptece pana l ł l a y n ,  ulica du 
Marchó St. Honore, 7 — w Krakowie w apte
ce p. Trauczyńskiego we l.wowie w aptece 
p. Mikolasza. 1827 25—32

|-!ORNSBY’S

i''"£‘5 jś/ rjgSEŁsissi?

Polecamy nasz dobrze

zaopatrzony skład

N T e in  w e l t b a r u h . m t e s  2041 7 13
K ,  e  s  t  i  t u  t  i  o  i i  s  -  IV 1 u  i  d

zu baben n u r  bei mir a e lb it t  oder bei G. Ullrich, Wirn, Judenplatz Nr. 9 
P r e i s :  */, Kiste fl. 20; */2 Kiste fl. 10l/2; V* Kiste fl. 5l/s 

estitutions - Fluid und G r itn d e r  (
W ien, LI. B ezirk , Schiffamtsgitsse 14

O ! , , , , , ! ,  E r f ln d e r  des Restitutions - Fluid und C łr iiiid er  "der Fluid • 
" <11 I n l l l lO I I  ■ Heilmethode.

N ajdaw niejszy HANDEL

W biurze wywiadowczern
Julji W Itoszyńskiej

w Rynku pod Nr. 50 są do postręczenia gu
wernantki Polki, posiadające języki, polski, 
francuski, niemiecki, muzykę, oraz inne przed
mioty szkolne, jakoteż francuskie guwernantki, 
wykształcone w muzyce.

W ied o cztery mile od Lwowa jest do 
wydzierżawienia w każdej chw ili, położona 
przy gościńcu murowanym, mająca gruntu 
wraz z łąkami i pastwiskami 620 morgów, 
staw ma 138 morgów, młyn o czterech ka
mieniach , dwie karczmy na gościńcu a dwie 
we wsi. Drzewo i opał daje się z lasu, dom 
mieszkalny i budynki
pBzym stanie.

gospodi rcze w najle- 
2293 2—2

ROLNICZYCH
tak własnego wyrobu jakoteż zagrani
cznych i nasz dobrze urządzony

Warstat niechaniczny.
Własnego wyrobu utrzymujemy • 

P łu g i  różnych konstrukcyj 
M iew iu rk i (Yictoria Drill).
B r o n y .
M łó e a r n ie  do kukurudzy.
W a łk i  do rozbijania grudy (Ringeł-

wąlzen) itd.
Przy wyrobie machin zwracamy uwa

gę naszą szczególnie na to, że takowe sil
nie i odpowiednie do stosunków tutuj 
szych są urządzone. 1931 7—?

Langenlian i Clements
w Czerniowcnch. 

Wyłączni zastępcy fabryki
K. Hornsby «& Sons

Grantham w Anglii.

Nadzwyczajna skuteczność mojej metody inhalacyjnej stwierdzona 
ponownie przez uznanie lekarskie

b a ls a in ło z n o -  r o d li is n o -n iin e r a ln y c b
Preparatów inhalacyjnych

przeciw słabościom organów oddechowych.
F riedrich  K oltscharsch, apt. w Wiener Neustadt.

liacjonalne leczenie zapomocą wdychania środków 
medycznych, używane bywają z wielkiem powodzeniem w 
c. k. szpitalach powszechnych w W iedniu, niem niej przez 
wszystkich znakomitych lekarzy w kraju i zagranicach 
w słabościach kokluszu i kaszlu katarowym u dzieci, tu-

dzieł w słabościach kretani, szyji, płuc, suchot (tuberculosis) astmie, krwawienie orga
nów oddechowych, pieczeniu w piersiach, zgadze i słabościach nosowych — Również za
leca dr. prof. N i e m a y e r  w Magdeburgu w swoim dziele „Płuea“ skłonne do inibalacji.

C e n y : Aparat inha lacy jny .................................................................. 3 z*r - 59 c-
Preparaty balsamiczno-roślinne ) na 20 .....................1 złr. — „

„ roślinne ) w d y e b a ń ................... 1 złr „
B roszara............................................... ...................................  » 39 c-

Bliższe objaśnienia o sposobie użycie inhalacji zawiera broszura przez d r . C. Csbu- 
Isc rk a , sekundarjusza w c. k. powszechnym szpitalu w Wiedniu Kohlmarkt Nr. 3 ordyn. 
od 12— 1 i od 4. do 6. godz. Tamże dostać można aparatów. W y s y ł k a  za  z a l i c z k ą  
(5 ct.) l u b  p o b r a n ie m  p o c z t ą  u s k u t e c z n i a  s i ę  r y c h ł o  p r z e z  p o d 
p i s a n e g o .

F r ie d r ic h  K o łts c h » r « c li, Apothekrr in Wiener Neustadt.
Do nabycia want. J .  B e is e r n  i J .  P i e p e s a  we L w o w i e ,  E r n e s t a  S to c k -

in a r a  w K r a k o w i e . ___________
Szanowny Panie!

Przyszlij mi pan odwrotnie za pobraniem pocztowein 4 flaszki balsamiczno wegetabil. 
preparatów do wdychania, które mi w mojej praktyce są bardzo skuteczne.

Żmigród w Galicji 3 lutego 1873 Z uszanowaniem
2076 4 t) Med. dr. W ito ld  d c  K u lc z y c k i ,  lekarz miejski i sądowy.

Płócien i b ielizny sto łow ej
Fryderyka Schubutha i Syna

we Lwowie, w Rynku 1. 45,
p o l e c a  p o  b a r d z o  t a n i e l i  c e n a c h ,  u .  p ,

30 łokci Płótno górskie .
38 „ Płótno rumburgskie

od zlr.

Główny skład

Trumien metalowych
w  h a n d l u

A. Faliszewskiego
ulica Franciszkańska w Przemyślu

1962 4 - 8 p o  c e n i e  a l r .  7 . 5 0  i  w y ż e j .

D entysta-M agister 
z  W  i e d n i a

S l .C s ir u i iz c h l
obecnie zamieszkały przy ulicy Halicko-Wekslar- 
skiej, gdzie handel blawatny p. Wojczyńskiego, 
w p r a w ia  Z ę b y  po 2 i 3 zlr., Nzcasęki 

po 40 do 60 złr. na sposób amerykański.
B ó l z ę b ó w  uchyla szybko za pomocą 

środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku
tecznie i pod gwarancją. 2157 6—?

Znakomite powodzenie.

UlOlTiW
jest to 1815 66—78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę
■ licdosd rzcź.on a  p r z y a la je  d o  c i a ła

nadaje

cerze św ieżość naturalną.
CH. F A Y

Magazyn Perfum w Paryżu 
9, na uliey de la P u ix , 9.

Dostać można w magazynach galanteryjn. 
p. K a m i l a  S t r z y i o w s k i e g o i L e o n a  
e i n t u c h a .

PASTA i SIROP z KODEINA
P* BERTHfi w  Paryżu.

Żaden Jrodek nie mota ińł w porównanie i  powyższym na aśmianenie n a ju p o r -  
eaywasego k a a s ln , g ry p y , k a ta ró w , k o k lu s zu , za) 
ehow yeb  p lu e  (bronchtus),
p ie ra io w e  wszelkiego rodzaju.

p a lo n ia  naczyń o d d c -  
i r r y ta c y e

k a ta ró w , kok
nieoceniony w początkach saeho t i na

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim wo Franeyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjątyeh i uznanych urzę
dowo przez właściwe wiedze. .

Skład główny w  Paryżu u P. BBRTHt, 24, rue des teolea; w Brodach w  syp 
P. Ku i.l < I ;  wa Lwowie w aptece P. Mu o l ib c h ; w  Krakowie w apteea P. J. T« 
czTNSEiKao; w Poznaniu u !)'• Mankbw icza .

tecd
rac-

Pierw sza w iedeńska

fabryka wieżowych zegarków
Mrliauci* <& K o h le r

(przedtem Gebr. B esch) 

we Wiedniu, Mariahilferstrasse 61,
poleca swoje za najlepsze uznane wyroby zegarów wieżowych i konsol, jak 
również wszelkiego rodzaju zegary dla publicznych budynków, zamków, kolei 
żelaznych, fabryk, zakładów górniczych itp. pod zupełną gwarancją.

Cenniki i rysunki na żądanie bezpłatnie. 2205 3—3

EKSTRAKT MIĘSNY
Tow arzystw a Liebiga w Londynie.

Z powodu tak powszechnie i w głębokiej żałobie czczouoj śmierci 
pana profesora Justusa barona Liebiega, czuje się niżej podpisany je -  
nerainy sk ład  być obowiązanym, do wydania następującego objaśnienia:

Wykonywaną od czasu istnienia Towarzystwa wspólną kontrolę 
przez pana profesora J. V. L iebiga i M. VO11 P etteilk ofer nad 
dobrocią ekstraktu mięsnego, prowadzić “będzier’ uad il profesor M»ax 
vqii P etten kofer przy współdziałaniu barona H erm anna von  
Liehig podług postanowień wytkniętych i praktykowanych przez ś. p. 
ojca Towarzystwa. Pożądana gwarancja tym sposobem zapewnioną zo- 
staje co do doskonałej jakości tego ekstraktu Publiczności i nadal.

w maju 1873. jrelMSPalMy Kk Ia ,I.
My niżejpodpisani stwierdzamy niniejszem powyższe objaśnienie, 

czem daje się zapewnienie Publiczności, że

Liebiga ekstrakt mięsny z Fray-Bentos
przez nas poprzód rozbierany i za dobry uznany będzie, zanim dosta
nie się do handlu, dalej, że takowy ściśle podług przepisów wyna
lazcy w niezmiennej jakości do spożywania się sporządza, jak  się 
dotąd odbywało.

M nichów , w maju 1873. | ) r , VOU Petteilkofer.
1312 2—2 II. v«n Liebig.

C. k .  u p r z y w i l e j o w a n y  g a l i c y j s k i

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowiew y d a je

6lo L isty  H ip oteczn e
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia I. lipca 1868 
D. P. XXXVIII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fundu
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nad
zorem rządu stojących , na lokowanie kapitałów pupilarnyeh , fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta
nowienia z dnia 17. grudnia 1871 na zabezpieczenie kaucyj małżeń
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę kapitału akcyjnego rzeczewiścio wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy
płacają bez wszelkiego strącenia:

we L w ow ie, głów na  kasa  B a n k u  hipotecznego i F ilie  tegoż w  K ra ko w ie , C zerniow - 
cach , B ia łe j ,  Tarnopo lu  i S a m b o rze ;

w  W iedniu, kantor w ym ia n y  bankow y n iższo -austryackiego  T o w a rzystw a  eskontowego 
i Union B a n k ;

w  P r a d z e , F ilia  c. k . u p rzyw . a u str . Z a k ła d u  kredytow ego dla  h a n d lu  i  p rze m y s łu  
i F ilia  U n io n ;

w  B e r ilie , c. k . u p rzy w . m oraw sk i B a n k  d la  p rze m y s łu  i  h a n d lu ; 
w  B er lin ie  , pp . M e y e r  <& C o m p .; 1892 s - ?
w  W arszaw ie, p . L eon  F p ste in ;
w  LillZU, B a n k  d la  A u s tr j i  i  Sa lzb u rg a , (B a n k  fu r  Oesterreich u n d  Salzburg).

do zlr. IV ,
25
30
45

150
125
90
20
20

8*/s
10
13
16
22
30
28

3

38 „ Creaa
30 „ Płótno r u m b u r g s k i e .....................................
50 „ Weba h o le n d e r s k a .....................................
54 „ Weba s z w a j c a r s k a .....................................
50 „ Weba irlandzka . ' • • •
tuzin ręczn ików ................................................................

chustek do nosa . • . • •
*/4 łokci szer. sztuka 19 łokci wied. płótna na prześciera

dła bez szwu . • • •
1 „ garnitur stołowej bielizny na 6 osób

12 n ■
” ” jako też na 18 i 24 osób.

Serwety i serwetki deserowe, pończochy prawdziwe saskie niciane 
i bawełniane, piki i ryps biały.

P rz o d y  do k o sz u l p łó c ie n n e  i sz y rtin g o w e  o d 5 0 c t .  do zł. 3.

Największy skhwl perkali i Szirtingów
białych i kolorowych

łokieć po: 17, 20, 26, 30 i 33 centów. 1926 5—6

I  > e  «  z  c  z  o  c  l i  t * o  n  y
wełniane po zł. 2 ct. 75, jedwabne zł. 5 ct. 40.

Cenniki szczegółowe rozsyła się franco.

,'i

li.
X

16
£»*/,
8

40
35
55

Do uskutecznienia wysyłek do wszystkich miast w kraju 
i zagranicą poleca się 1916 21—24

August Schelleiiberg we Lwowie.
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O. k. u p r z y w . k o le j D n ie s tr z a ń sk a .

ZAPRÓSZ
dla p. t. panów akejonarjuszów na mające się odbyć w dniu 21 
c z e r w c a  1873  r O godzinie 9tej z rana w Wiedniu, w lokalności

Towarzystwa (I. Nibelungcngasse Nr. 3 II. piątro)
2309 3 - 3

Pierwsze zwyczajne

UAIAli Zlilllffl imiE,
1 ’ o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie z pierwszego okresu czynności do końca r. 1872.
2. Zatwierdzenie wyznaczonego na pierwszy okres czynności 

wydziału rewizyjnego.
3. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z rachunków za I. 

okres czynności.
4. Oznaczenie wartości znaków obecności za udział w posie

dzeniach rady zawiadowczej.
5. Zatwierdzenie statutu pensyjnego.
6. Upoważnienie do starania się o koncesje na nowe linje.
7. Wybór wydziału rewizyjnego na r. 1873.
8. Wybór nowych członków rady zawiadowczej.
Ci pp. akęjonarjuszy, którzy chcą wziąć udział w tern walnem 

zgromadzeniu, lub też w myśl §. 14. statutów wykonywać swe prawo 
głosowania, winni najdalej do 13. czerwca 1873 w głównej kasie 
Towarzystwa w Wiedniu I. Nibelungcngasse Nr. 1 zapomocą po
dwójnych konsygnacyj, do których potrzebne blankiety bezpłatnie 
wydaje powyższa kasa — złożyć swe akcje, a wraz z pokwitowa
niem otrzymają karty legitymacyjne do walnego zgromadzenia.

Zastępcami akejonarjuszów mogą być tylko członkowie walnego 
zgromadzenia; w takim razie winien akcjonarjusz umieszczone na 
odwrotnej stronie legitymacji pełnomocnictwo sam wypełnić i wła
snoręcznie podpisać.

Piętnaście akcyj uprawnia do jednego głosu, a każdy mający głos 
akcjonarjusz może złączyć w sobie dowolną ilość własnych łub podu
czonych głosów. Po walnem zgromadzeniu , deponowane akcje za 
złożeniem kwitu mogą być odebrane.

Wiedeń dnia 10. maja 1873.

Rada zawladowcza
c. k. uprzyw. koleji Dniestrzańskiej.
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Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerła.


	D:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\od 45977 do 46166\45991_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00086.jpg
	D:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\od 45977 do 46166\45991_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00087.jpg
	D:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\od 45977 do 46166\45991_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00088.jpg
	D:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\od 45977 do 46166\45991_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00091.jpg
	D:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\od 45977 do 46166\45991_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00092.jpg
	D:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\od 45977 do 46166\45991_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00095.jpg

